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Błogosławieństwo J. E. Ks. Biskupa Podlaskiego.
Szanowny Księże Redaktorze!

Przeczytałem nadesłany mi prospekt Ilustro­
wanego Tygodnika Katolickiego Dzwon Nie- 
dzielny“ i z całego serca, jak prosicie, błogosławię 
rozpoczętej pracy. Ani na chwilę nie wątpię, że 
wiernie będziecie kroozyli po drodze, którąście 
sobie wykreślili, skąd „Dzwon Kościelny11 znako­
micie przysłuży się do pogłębienia u nas życia

religijnego i narodowego. Pism takich, jak pismo, 
które rozpoczynacie wydawać, jak najwięcej nam 
potrzeba. Mam nadzieję, że znajdziecie licznych 
odbiorców i gorliwe poparcie pracy Waszej wśród 
Wielebnego duchowieństwa. Uprzejmie proszę o 
zapisanie mnie na listę prenumeratorów.

Łączę wyrazy głębokiego poważania
f  Henryk Przeździecki, biskup.

Katolicy! łączmy się!
W  niebezpiecznych żyjemy czasach. Zanadto 

.Kst wielka r ó żn jc n  między ludźmi, którzy się 
ba węjrńe i po wojnie niesłychanych majątków 
doTOkib i, między ołbrzymiemi szeregami praw­
dziwych —  niestety —  nędzarzy. Zaś wiad-amo, 
U  głód, nędza i niedostatek są bardzo złymi do­

radcami, również znaną jest rzeczą, że wielkie 
bogactwa bardzo często odciągają ludzi od Boga,
aby się jedynie złotemu cielcowi kłaniać i 
Po wojnie światowej, prawie że wszystkie pie­
niądze Europy popłynęły morze de Ameryki.
Liczba milionerów j eirów wzrosła prze-

I L U S T R O W A N Y  T Y G O D N I K  K A T O L I C K I .
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stiiaszająco w nowym świecie. W  naszej starej 
Europie jeisit też spioro jodinioisltiek, którey z morza 
krwi ludzkiej wyłowili wielkie mająttki.

Cóż to ma- wspólnego z tytułem Lego artykułu? 
A ż  zanadto wiele! Ci powojenni bogacze bowiem 
nie siedzą, i nie śpią- wszyscy na pieniądzach! 
Sumienie im trochę wyrzuca-, że niegodziwie do 
tych majątków doszli. Tu i ówdzie dochodzą, do 
lcIi uszu ostre napomnienia kaznodzieji, dokucz­
liwe przemowy porządnych posłów i czytają cza­
sem w gazetach przykre wymówki pod ich adire- 
seni. Nie podoba im się to. A  ikto się w pienią­
dzach zakocha, temu darmo o Bogu i miłości 
bliźniego mówić! Ci bo-gacze od Boga1 odwróceni 
płacą grabę pieniądze na agitacje, alby na świecie 
wytępić przede wszystkiem religję katolicką, któ­
ra im ze swoimi ostrymi przepisami najbardziej 
przeszkadza w używaniu lekko zdlobytyoh ma­
jątków. I tak amerykańscy rniljoinerzy pod po­
zorem miłosierdzia utrzymują w  całej Europie, 
a zwłaszcza u nas w Polsce rozmaite kuchnie dla 
żołnierzy, akademików, dziatwy i t. d. I tym Chle­
bem miłosierdzia udało się im już nie jedną duszę 
katolicką sprowadzić na bezdroża sekty hodu- 
rowców lub innych „badaczy" dolarów amery­
kańskich. Nędza bowiem jest złym doradcą.

Ptea tą ammją miljonerów amerykańskich ma 
katolicyzm jeszcze innego, bardziej zaciętego 
wroga, a jest nim żydowstwo, które po ogłosze­
niu Palestyny państwem żyd/owsikiem marzy o rze 
ezywistem panowaniu nad światem. I  nieiylko 
marzy, ale i dąży do tego wielkim krokiem, —  
Oczywiście i żydom w urzeczywistnieniu swoich 
planów najbardziej przeszkadza katolicyzm, a 
zwłaszcza katolicka Polska, to przedmurze chrze­
ścijaństwa, tem wał obronny przeciw Tatarom, 
Turkom i żydowskim bolszewikom.

Na naradach tych tajnych anmij świata bar­
dzo często mówią o Polsce i nieraz tam zapadały 
uchwały, aby ją okroić, podzielić, a może i znisz­
czyć! To .ostatnie się im nie udało: od piersi pol­
skiej odbiły się wszelkie kule i armaty. Nie mo­
gąc jej zniszczyć politycznie i fimasowo, ci za­
wzięci wrogowie naszej katolickiej Polski obmy- 
śleli inny plan działania: zepsuć, zdemoralizować 
społeczeństwo polskie, by się po kilku latach mo­
ralnego gnicia i psucia na strzępy rozleciało.

I dlatego tak się rozwielmożn-iła u nas agitacja 
przeciw duchowieństwu, bo bez pasterza owieczki 
rozlecą się na wszystkie strony!

Dlatego u .nas wychowują, pieszczą żydzi 
pijaństwo, bo pijacy wnet się zadłużą' i są. we 
wszystkiem zależni od swoich wierzycieli.

Dlatego rozszerza się u nas w przestraszający 
sposób tak zwana pornografia, czyli powieści, 
opowiastki treści niemoralnej, zwłaszcza wśród 
młodzieży, bo takie czytanie zatruwa dusze, pa­
nuje nad wyobraźnią, zabija ciało przez choroby 
i osłabia naród duż-o gorzej, niż wojna z boisze- 
wikarni.

Dlatego, jedynie dlatego podzielone nasze 
słabe, gospodarczo, ani 'Htycznie. ani oświatowo 
nie wyrobione społecze. aa tyde a tyle poli­

tycznych pamtyj, które się tak gorsząco kłócą 
i zwalczają ku wielkiej pociesze wyżej wspomnia­
nych naszych wrogów. I  tym naszym pozornym 
„przyjacielom" nie wystarczają te walki partyjne, 
chcą. nas jes-zcze bardziej podzielić przez popie­
ranie i ■wprowadzanie d-o Polski jakichś nowych 
„religij", spodziewając się, że łatwiej im będzie 
zniszczyć Polskę, gdy ją jeszcze i religijnie po- 
kłócą.

Niemcy, Litwini i inni. gdzie mogą, to poma­
gają. w  tej pracy przeciw katolickiej Polsce.

W  nas samych tkwią dwa wielkie niebez­
pieczeństwa dla naszej przyszłości: że znajdują 
się w  Połs-ce ludzie do takiej wywrotowej, s,z,ko 
dliwei nracv i że wcale nie widzimy i nie chcemy 
widzieć, że nasz byt pobko-kątod-icki jest już po­
ważnie zagrożony. Praca bloku masonów, here­
tyków amerykańskich i żydów poczyniła już 
wielkie kroki w naszem społeczeństwie. Raz czy­
tamy o wielkiem oszustwie jakiegoś dyre-k.o a 
banku, urzędnika s:ka:nbowego>, dirugi raz o zabój­
stwie żony, ojca i matki-, czytamy o licznych sa­
mobójstwach z -powodu strachu przed sprawie­
dliwością,, o kradzieżach i włamywamiach kr Yu- 
nastoletnic.li chłopaków; o nieposzanowaniu wła­
dzy i rodziców; o bezczeszczeniu kościołów przez 
pijanych bezbożników; o handlu żywym towarem 
i t. d. i t. d. Dzienniki zamiast pisać o życiu świę­
tych i zacnych obywateli, pełne są życiorysów 
najrozmaitszych zbrodniarzy, i  społeczeństwo 
czyta., czyta, kiedy niekiedy zalatmenhuje, zała­
muje ręce, że taikie złe czasy i na- tem się -kończy. 
I  tak lecimy w  przenaść przez wrogów przygo- 
towa ną.

Dosyć już tej niezrozumiałej troskliwości! Czy 
będziemy czekać na większe jeszcze zdżiczenie 
i zeusueie społeczeństwa? Czekać, aiż sobie jaki* 
zwyrodniały Polak jatkę mięsa ludzkiego otwo­
rzy w któremś z naszych miast, jafe się- to już 
w Niemczech stało i jak to w  B-oilsze-wji upra­
wiają?

Musimy się zacząć bronić. Zwalczają, psują 
nas poza murami naszych świątyń, musimy w,ęc 
poza murami kościołów, t. j. w  życiu codzienuem 
stawić orór przez stworzenie potężnej organizacji 
katolickiej, godnej polskiego katolicyzmu. Prze­
ciw zakusom niedowiarków, masonów, żydów 
i wszelakich amerykańskich dola-mików. mus'my 
sitamąć w zwartych szeregach ramię przy ramLniu 
nietyłko na sumie i nieszporach, ale i na jarmar­
ku, wiecu, w  sklepie, w  karczmie, w  wagonie, ko- 
leć-ewYm na wsi. w mieście, w całej Polsce! Bo 
że Polska jest dziś Polską, ma w bardzo drżej 
mierze swemu katolicyzmowi do zawdzięczenia. 
O tem i małe dzieci wiedzą. Ci, którzy chcą kato­
licyzm w  Polsce zniszczyć przez pogańskie prak­
tyki w życiu oodziennem. pracują r.a zgubę Dol­
ski. Takiej pracy Katolicy-Polacy muszą przesz - 
koidzić oracz odpowiednią organiza-r.ję, opartą nie 
na polityce, ale na życiodajnych zasadach leligp 
katolmkiej.

Jak tę organizację należałoby przeprowa ".i - 
o tem w  numerze u mym. Ks. F. Macha?
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Oil „ i z m e g o M i i i a l o  . i i B a i s m e p  Boga".
Przyjęła się po ■wojnie ostatniej ciekawa cere- 

®Oinja, napozór wzniosła i szlachetna, a w grun­
cie rzeozy fałszywa i pogańska, a mianowicie 
cześć składana u grobu .„nieznanego żołnierza1'. 
Ceremonja ta, która wskutek narzucanej przez 
m isę opinji obowiązuje dziś w Europie każdego 
prezydenta rzeczypospolLtych, ministrów i innych 
dygnitairzy w  czasie oficjalnych wizyt między­
narodowych, jest mimo wszelkich pozorów, sprze­
czna z religiją katolicką.

Dlaczego? Oto przed grobem nieznanego żoł­
nierza stfcaye ojciec katolik, który strącił syna na 
w-ojnie. W  myśli jego  powstaje z konieczności 
przypuszczenie: a może ten „żołnierz nieznany11 
to mój syn... Całkiem podobna myśl jednak pow­
staje w sercu ojca protestanta, żyda, schizmatyka 
kib całkowitego ateusza. I  oto „żołnierz niezna- 
ry 11 staje się prze^dimiotem jakiejś nieokreślonej, 
ogólnej, międzywyznaniowej czci. Od takiego na­
stroju, wprowadzonego w społeczeństwo zebrane 
u stóp pomnika „nieznanego żołnierza11 jeden 
krok tylkio do postawienia na- wzór pogańskich 
Ateno zyków pomnika „nieznajomemu Bogu“ .

Hasłem masonerji i szerzącej się zwłaszcza na 
Słąisku Polskim między inteligencją, t. zw, teozofji 
(wydawnictwa „Książnicy wiedizy duchownej1) 
jest „umiędzynarodowienie11 religji w Europie. 
Ooś nieokreślonego, ciemnego, jakieś uczuciem 
odgadywane dźwięki, „pieśń przyrody i harmomjja 
sfer11, —  oto nieznajomy bóg, którego niektórzy

dzisiejsi ludzie chcą wprowadzić na tron Boga 
osobowego, żywego, w Trójcy św. jednego. Cere- 
rnonja „modlitw11, a właściwie' t. zwanej „minuty 
skupienia" przy pomniku „nieznanego żołnierza11 
to jeden ze sposobów propagandy masońsfco- 
teozoficznej.

Ciężko jest każdemu Polakowi, który ziemię 
ojczystą opuścić musi i tułać się wśród obcych 
nan dów, szukając kawałka chleba. Są jednak 
niektóre kafegorje naszych emigrantów, specjal­
nie pod tym względem nieszczęśliwe. Do takich 
należą nasi robotnicy rolni we Francji.

Wielka liczba z nich, to dawni robotnicy, 
którzy w Niemczech pracoiwali, markę do marki 
ciułali po to, aby po kilku latach ciężkiej pracy 
stracić wszystko z powodu bankructwa marki 
niemieckiej. Inni zaś, to świeżo przybyli z Polski, 
którzy nie mogąc się doczekać na jakąś reformę 
rolną w Polsce —- zresztą i takby nie mieli za co 
się zagospodarować —  poszli szukać chleba do 
Francji.

Chleb może znajdują, bo go we Francji nie 
brakuje, ale pracować muszą bairdzo ciężko. 
Mieszkaniu robotników rolnych przedstawiają, się 
nieraz bardzie nędznie. Często są wyzyskiwani 
przez gospodarzy francuskich zwłaszcza z po­
czątku, kiedy nie mogą się po francusku rozmó-

Z niedoli naszych robotników rolnych
we Francji.

Twarde głowy.
(Opowiadanie).

W  główce Zosi Wierzbowskiej zagnieździł się 
dziwaczny owad. I nie tylko, że się zagnieździł, 
■‘de zaczął i brzęczeć, od czego się biednej Zosi 
zupełnie w  głowie zawróciło.

Aż panna Zosia stanęła pewnego dnia przed 
Tieem, aby mu „coś11 powiedzieć.

Zosia Wierzbowska było to śliczne stworzon­
ko. Gdy trochę nieśmiała i coś-niecoś zarumie­
niona stała przed ojcem, promienie słoneczne pie­
l i ł y  ją dobrotliwie i tak się zdawało, że ją po­
dziwiają. Wogóle, ktokolwiek ją zobaczył, po­
dziwiał ją, a ktokolwiek ją poznał, musiał ją i po­
kochać. Ojciec Zosi, pan Wojciech Wierzbowski, 
*ył wielce zadowolony i poniekąd dumny z uro- 
dy swego dziecka, Często powtarzał przed ludź- 
Trb, że nie wymieniłby Zosi ani za trzy wozy 
Odopeów.

-— Tatusiu —  odezwała się Zosia.
—  Oo, moje dziecko?
— Ja odejdę z domu.

. —  Odejdziesz? —  zadziwił się stary W ierz­
bowski. —• No, a g "  o chcesz pójść moje 

2ł< to?

—  Daleko, tatusiu, daleko...
—  Może na odpust do sąsiedniej wsi?
Zosia wstrząsnęła główką, na znak, że nie na 

odpust ma zamiar pójść.
—  No to mów, mój gołąb eczku —  zachęcał 

ją ojciec dobrotliwie, —• gdzie to pójdziesz?
—  Do wielkiego miasta —  wycedziła przez 

zęby p. Zosia i zaczerwieniła się w okamgnieniu, 
jak gdyby jej wszystka krew dio twarzy ude­
rzyła.

—  Jakeś to powiedziała? —  zapytał W ierz­
bowski głosem ponurym i, schylając głowę, trzy­
mał rękę przy uchu, udając, że nie zrozumiał, 
o co chodzi.

—  Powiedziałam, że do miasta, może aż do 
Warszawy —  wykrztusiła Zosia nieco lękliwie.

Po tem oświadczeniu w oczach Wierzbow­
skiego coś zaświeciło, jak w czarnych chmurach 
rażąca błyskawica. Zbliżył się do Zosi i trochę 
z wymuszoną pieczołowitością zapytał poważnie.:

—  Dziecko drogie, a czego ty  chces® szukać 
w Warszawie?

—  Czego i inni szukają —  brzmiała trochę 
szorstka odpowiedź —  nasamprzód pieniędzy, 
a potem...

Nie zdołała zakończyć, bo ojciec, trzęsący się
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w ić .  N a jw i ę k s z a  je d n a k  n ę d z a ,  w  j a k ą  n a s i  r o b o t ­
n i c y  r o ln i  w p a d a ją  w e  F r a n c j i ,  t o  n ę d z a  m o r a ln a .  
N ik t  s i ę  n ie m i  n ie  z a o p ie k u je ,  z  k s ię d z e m  f r a n ­
c u s k im  d o m ó w ić  s i ę  m ie m o g ą ,  u m i e r a ją  n ie r a z  
b e z  s p o w ie d z i  ś w ., n o  z w ła s z c z a  p o  s z p i t a l a c h  
b a r d z o  c z ę s t o  s ię  z d a r z a .  J e ś l i  k i e d y ś  ja k ie m u  
k s ię d z u  p o ls k ie m u  u d a  s i ę  z n a l e ź ć  c h w i lę  cz a isu , 
b y  w y je c h a ć  na. w ie ś  i  o d w ie d z ić  t y c h  b ie d a k ó w  
z a p o m n ia n y c h  , t o  d o p r a w d y  d z i e ją  s i ę  w z r u s z a ­
j ą c e  s c e n y .  L u d z ie  p o ls c y ,  j a k  s ię  d to w ie d z ą . że  
k s ią d z  p o ls k i  p r z y je c h a ł ,  r z u c a ją  p r a c ę  i  s p ie s z ą ,  
n ie r a z  w b r e w  z a k a z o w i  n ie d o w ia r k a - g o s p o d a r z a ,  
a b y  s ię  z k s ię d z e m  p o ls k im  p r z y w i t a ć  i p r z e d  
n im  s ię  w y s p o w ia d a ć .  O  i le  p r z y w ita n iu  t o w a r z y ­
s z y  r a d o ś ć ,  c h o ć  s ię  z k s ię d z e m  p o  r a z  p ie r w s z y  
w id z ą , to  p r z y  r o z s t a n iu  p r a w ie  z a w s z e  w y b u c h a  
p ła c z .  U p ły n ie  b o w ie m  m o ż e  z n ó w  r o k  je d e n ,  
z a n im  j a k i  k s ią d z  p o ls k i  w  t e  s t r o n y  z a b łą d z i .

T o t e ż  w d z ię c z n o ś ć  n a l e ż y  s i ę  t y m  b is /k u p o m  
f r a n c u s k im ,  k t ó r z y  w id z ą c  o p u s z c z e n ie  m o r a ln e  
n a s z y c h  r o b o tn ik ó w , s t a r a ją ,  s ię  d la  n i c h  o  k s i ę ­
d z a  p o ls k ie g o -. J e d n y m  -z t a k i c h  w ie r n y c h  p r z y ­
ja c i ó ł  p o ls k ic h  r o b o tn ik ó w  r o ln y c h  w e  F r a n c j i  to  
J .  E .  k s .  b i s k u p  H e n r y k  B i n e t  z e  S o is s o m s , diep. 
A is n e . C ic h y ,  p r a c o w i t y ,  n i e z w y k le  p o b o ż n y , n ie  
w y g ła s z a  o n  s z u m n y c h  m ó w  o p r z y ja ź n i  p o ls k o -  
f r a n c u s k ie j , ,  a l e  z a  to  k a ż e  s w o im  p r o b o s z c z o m  
s p is y w a ć  w s z y s t k ic h  P o l a k ó w  i  i c h  l i c z b ę  p o d a ­
w a ć  w  K u r j i  b i s k u p ie j ,  a  p o te m  p is z e  n a  w s z y s t ­
k ie  s t r o n y ,  a b y  dla t y c h  p a r a f i l j,  g d z ie  s i ę  P o l a c y  
z n a jd u ją ,  p r z y je c h a ł  p o ls k i  k s ią d z ,  c h o ć b y  n a  
p a r ę  d n i.

T r z e b a  je d n a k  w ie d z ie ć ,  ż e  p o ls k i  k s ią d z  n a

c a ł y  z g n ie w u , d ź w ig n ą ł  i  s p u ś c i ł  b ły s k a w ic z n ie  
p r a w ą  r ę k ę ,  c o ś  s ię  r o z le g ło  n a  c h w i le c z k ę  i  Z o ­
s ia  w y l e c i a ł a  z p o k o ju  z  w ie lk im  p ła c z e m . A  o jc i e c  
w o ła ł  z a  n ią :

—  T a k ,  m o je  d z ie c k o ,  t a k a  t w o ja  p o d r ó ż  d o  
m ia s t a  i  d o  W a r s z a w y !

W o jc i e c h  W ie r z b o w s k i  b y ł  ś w ię c ie  p r z e k o n a ­
n y ,  ż e  lo s y  o d e jś c i a  d o  W a r s z a w y  z o s t a ł y  o s t a ­
t e c z n ie  r o z s t r z y g n i ę t e  n ie  n a  d łu g ie ,  a l e  n a  w ie ­
c z n e  l a t a .  B y ł  o s t r y m  w  w y c h o w y w a n iu .  K o c h a ł  
Z o s ię , a le  j ą  i k r ó t k o  t r z y m a ł .  K a ż d a  d z ie w c z y ­
n a  —  m a w ia ł  c z ę s t o  — • j e s t  m o t y le m . L e c i  g ło w ą  
d o  ś c i a n y  i r o d z ic e  s ą  n a  t o ,  a b y  r o z u m n ie  k i e ­
r o w a l i  lo s e m  d z ie c k a .

—  C h o d ź  in o  d o  m n ie ,  d a m  j a  c i  m ia s t a  —  
p o w t a r z a ł  d z ie ń  w  d z ie ń , i le  r a z y  m u  s ię  t a  c h ę t k a  
p o d r ó ż y  p r z y p o m n ia ła .  —  P r z y p a t r z c i e  s i ę  l u ­
d z ie  — ■ m r u c z a ł  c z ę s t o  p o d  n o s e m  —  t e g o b y  b r a ­
k o w a ło  t a k i e j  n ie d o ś w ia d c z o n e j  w i e js k i e j  d z ie ­
w u s z c e !

W ie r z b o w s k i  z a p o m n ia ł  j e d n a k  o  t e m , ż e  
o jc o w s k ie  p o l ic z k i  n ie  n a  w s z y s t k i e  c h o r o b y  s ą  
d o b r e m  le k a r s t w e m . A  j e s t  t o  n i e b y l e ja k a  c h o r o ­
b a ,  g d y  s ię  b ie d n e m u  d z ie w c z ę c iu  r o b a k i  z a g n ie ż ­
d ż ą  w  g łó w c e .  I n n e g o  t a m  t r z e b a  l e k a r s t w a .

Z o s ia  n ig d y  a n i  s łó w k ie m  n ie  p o w t ó r z y ła  s w e j

J. E. Ks. Biskup Henryk Binet ze Soissons.

p r o ś b y  o z e z w o le n ie  n a  w y ja z d  d o  m ia s t a ,  A le  
n ie  b y ł a  to  ju ż  d a w n a ,  w e s o ła  i  p r o m i e n i e ją c a  o d  
r a d o ś c i  Z o s ia ,  S t a ł a  s ię  p o n u r ą , g n ie w n ą  i  w y -  [ 
g l ą d a ł a ,  j a k  z a c h m u r z o n e  n ie b o . O jc i e c  j ą  p i e ś c i ł  
p o  d a w n e m u , p r z y m ila ł  s ię  j e j ,  w s z y s t k o b y  b y ł  I 
z r o b i ł ,  a b y  t y l k o  d a w n y  u ś m ie c h  z o b a c z y ć  n a  
t w a r z y  k o c h a n e g o  d z ie c k a .  Z o s ia  je d n a k  n ie  
z w r a c a ła  n a  t o  w s z y s t k o  ż a d n e j u w a g i .  P o d o b n ą  | 
s ię  s t a ł a  d o  ś l i m a k a :  cizem  b a r d z ie j  j ą  o jc i e c
w y p y t y w a ł ,  t e m  b a r d z ie j  s ię  w  s o b ie  z a m y k a ł a .

I  t a k  d a w n a  r a d o ś ć  i d u m a  W ie r z b o w s k ie g o  
z a m ie n i ła  s ię  n a  p io łu n o w e  ż y c ie .  Z  Z o s i ,  k t ó r a  
p r z e d te m  b y ł a  p o tu ln y m  b a r a n k ie m ,  s t a ł  s ię  n i e ­
z n o ś n y  r o g a t y  b a r a n .  O b m y ś l i ł  w ię c  s t r a p io n y  
o jc i e c  in n y  s p o s ó b , a b y  p r z y w r ó c ić  d a w n y  s t a n  
d u c h o w y  u  Z o s i .  P o s t a n o w i ł  r o z m ó w ić  s ię  z n ią  
m ą d r z e  i  p o w a ż n ie .

B y ł o  t o  w  n ie d z ie lę  p o  p o łu d n iu . W ia d o m o  
z a ś ,  ż e  w  n ie d z ie lę  r o d z ą  s ię  ł a t w i e j  d o b r e  m y ś l i  
w  g ło w a c h  b ie d n y c h  lu d z i,  b o  s ą  w o ln i  o d  p r a c y  
i z a ję ć .  Z o s ia  s i e d z ia ła  p r z y  o k n ie ,  p a t r z ą c  g d z ie ś  
p i-zed  s ie b ie .  O jc i e c  z b l iż y ł  s ię  d o  n i e j  n ie s p o -  
s t r z e ż e n ie .  Z  c z u łą  o jc o w s k ą  p ie s z c z o t ą  w z ią ł  j ą  
z a  r ę k ę  i z a c z ą ł  d o  n i e j  m ó w ić :

—  P a t r z  n a  t e  p r z y d r o ż n e  d r z e w a . Z n a s z  je  
w s z y s t k ie  o d  l a t  d z ie c in n y c h .  T o b ie  s ię  z d a je ,  ż e  
k o r z e n ie  s w e  m a ją  o n e  w  z ie m i?
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" /aide, %o. r ó w n o c z e ś n ie  i  o b r a n a  p o ls k o ś c i  
tm ilka. D la t e g o  t e ż  b o g a c i  g o s p o d a r z e  i r a n -  
m ie ż y c z ą  s o b ie ,  ż e b y  w ś r ó d  p o ilsk io n  r o -  

ó w  k s ią d z  p o ls k i  s t a ł e  l a b  c z ę s t o  p r z e b y -  
-. M a ją  b o w ie m  F r a n c u z i  n a d z i e ję ,  ż e  n a s i

r o b o tn ic y  w e  F r a n c j i ,  p o z b a w .ien :i k s i ę d z a  i  s z k o ­
ły  p o ls k ie j ,  w n e t  o P o l s c e  z a p o m n ą , i  z .o s ta n ą

Grupka naszych robotników we Francji.

F r a n c u z a m i !  J e d n a k  p o m y lą  s i ę  g r u b o .  R o b o t n i k  
n a s z  o  P o ls c e  n ie  z a p o m n i  —  a l e  i  P o l s k a  n ie  
p o w in n a  z a p o m in a ć  o n im , l e c z  w s z e lk ie m i^  s i la m i  
u ła t w ić  m u  p o w r ó t  d o  kra-jiu , n ie  n a  n ę d z ę  i  g łó d , 
a l e  n a  n e z c iw ą  p r a c ę .

D Z IA Ł  G O S P O D A R C Z Y .

Potrzeba z a id o w y d i organizacji r o l i z y l
W  o s ta tn im  n u m erze  „ D z w o n u 11 w y c z y ta łe m  z za ­

c ie k a w ie n ie m  a r ty k u ł  p. t..: „ B r a k  p ie n ię d z y  n a  v s i ‘. 
S łu s z n ie  p o d n ió sł „ D z w o n 11, iż  o b e c n ie  z a c h w ia n a  je s t  
ró w n o w a g a  m ię d z y  c e n a m i p ro d u k tó w  m ie js k ic h , a  
w ie js k ic h . J e d n a k ż e  s ię g n ą ć  t r z e b a  je s z c z e  g ł ę ł i c j -  
z a p y ta ć , cz y  n ie  je s t  z a c h w ia n a  u  n a s  ró w n o w a g a  
m ię d z y  o r g a n iz a c ją  r o ln ic tw a  a  p rz e m y słe m  w o g ó le .

N ie  dla s ię  te g o  .za p rz e cz y ć , że  ro ln ietiw o s ta n o w i 
p o d sta w ę  ż y c ia  n a ro d o w e g o . G h o d źb y śm y  m ie li t y ­
s ią c e  f a b r y k , a  n ie  m ie li  zb o ża , to b y ś m y  o h le b a  ip ie c  
n ie  m o g li. W p ra w d z ie  m o ż a a b y  sp ro w a d z a ć  p ro d u k ty  
ro ln ic z e  z o b c y c h  k r a jó w . T a k  np . p o s tę p u je  A n 0 'ja ,  
k tó r a  p rz e d  5 0  la t y  p o d c ię ła  s w o je  ro ln ic tw o , e p .r ła  
się  ty lk o  nia h a n d lu  i p rz e m y śle , a. w y w o ż ą c  od  s i tb ie  
to w a r  fa b r y c z n y  i w ę g ie l , p rz y w o z iła  z k o lo n ji  zbo że , 
m ięso  i t .  d. W s k u te k  t a k ie j  p o li ty k i  ro ln ic tw o  
w A n g l ji  zu p e łn ie  u p a d ło  d o te g o  s to p n ia , iż  ta m  
o „ s ta n ie  w ło ś c ia ń s tw a 11 w  n a sz e m  ro z u m ie n iu  m ó w ić 
m e m o ż n a . P o k a z a ło  s ię  je d n a k  w  c z a s ie  w o jn y , że 
p o li ty k a  t a k a ,  c h o ć  z p o w o d u  s p e c ja ln e g o  p o ło ż e n ia  
g e o g r a fic z n e g o  d la  A n g l ji  była. d łu g ie  l a t a  p o ż y te c z ­
n a , to  p rz e c ie ż  w  czasiiie lO stata ie j w o jn y , z w ła sz c z a  
z p o w o d u  n ie m ie c k ic h  ło d z i p o d w o d n y ch , k tó r e  ndsa> 
c z y ły  o k r ę ty  a m e r y k a ń s k ie  i  a n g ie ls k ie  z  ż y w n o ś c ią , 
p o li ty k a  t a  p o k a z a ła  s ię  d la  pnzys;złości k r a ju  n ie ­
b e z p ie c z n ą . T o te ż  w  c z a s ie  w o jn y  d ro ż e j k o s z to w a ł 
k a w a łe k  c h la b a  w  A n g l ji ,  n iż  w e  F r a n c j i ,  k t ó r a  po­
z o s ta je  k r a je m  o c h a r a k te r z e  ro ln icz y m .

U  n a s  d u żo  s ię  m ó w i o ro z w o ju  p rz e m y słu . N ie­
w ą tp liw ie , ż e  rz e c z  to  b a rd z o  w a ż n a . J e d n a k  a n i

Z o s ia  c ie k a w ie  d ź w ig n ę ła  s w o je  c z a r n e  o c z y  
i  o d r z e k ł a :

—  A  g d z ie ż  m a ją  m ie ć  t e  k o r z e n ie ,  je ż e l i  n ie  
w  z ie m i?

—  W  t w o je m  s e r c u  —  o d p o w ie d z ia ł  o jc i e c  
u r o c z y ś c ie .  —  W i e r z  m i, d r o g ie  d z ie c k o ,  ż e  t e  
l ip y  z a k o r z e n i ły  s i ę  n a  d o b r e  i  w  t w o je m  s e r c u .  
J e ż e l i  ic l i  o d e jd z ie s z ,  w y r w ie s z  j e  s t a m t ą d ,  a  w t e ­
d y  k r w a w ić  b ę d z ie  t w o je  s e r c e .  P o w ia d a m  c i ,  ż e  
k r w a w ić  b ę d z ie .

N a s t a ł o  m ilc z e n ie .  Z o s ię ,  j a k  g d y b y  t o  b y ł o  
w z r u s z y ło !

—  I  d a le j ,  p a t r z  n a  t e n  d o m  —  z a c z ą ł  z n ó w  
c ie p ło  m ó w ić  W ie r z b o w s k i .  —  J e s t  o n , p raw n i a ,  
ty llk o  c h a łu p ą ,  a le  d la  c i e b i e  p o w in ie n  b y ć  d r o ż ­
szy m ., n iż  k a m ie n ic e  m i e js k i e :  t u  c i ę  z r o d z i ła  ś . p. 
t w o ja  m a t k a ,  t u  n a d  t w o ją  k o ł y s k ą  w i e js k ie  
p io s n k i  ś p ie w a ła .  K o ł o  t e g o  d lom u t y łe ś  s ię  b a ­
w iła !  K a ż d y  k a m y c z e k  p r z y p o m in a  c i  m ile  s p ę ­
d z o n e  l a t a  d z ie c in n e . P a t r z  d o b r z e  p r z e z  t o  o k n o  
i p r z y p a t r z  s ię  n a s z e j  w io s c e .  W s z y s t k i c h  z n a s z ,  
w s z y s c y  c i ę  t u  z n a ją  i  w s z y s c y  c i ę  k o c h a ją .  T a m , 
w  d a l i ,  w z n o s i  s ię  n a s z  k o ś c i ó ł e k ,  g d z ie  a n i o ło ­
w ie  z r o z k o s z ą  p ?  t r z e b  r a  c i e b i e ,  g d y ś ‘ s w e  n ie ­
w in n e  r ą c z k i  d o  r y  s k ł a d a ł a .  I  t y ,  t y . . .

m ią g ła b y ś  t o  w s z y s t k o  t a k  l e k k o  p o r z u c i ć ?  N ie  
b o is z  s i ę ,  ż e  t o  w s z y s t k o :  l ip y .  d o m , w ie ś  i  k o ś c i ó ł  
p ó jd ą  z a  t o b ą  i b ę d ą  c i  c i ą g le  s z e p t a ć  d o  u c h a :  
t y  n ie w d z ię c z n e ,  t y  n ie l i t o ś c i w e  d z ie c k o ?

—  W i ę c  w  t a k im  r a z ie  n i k t b y  n ie  m ó g ł  o d e jś ć  
z e  s w o je j  w s i  —  p r z e r w a ła  s z o r s tw o  d z ie w c z y n a .

—  O d c h o d z ą  i  b ę d ą  o d c h o d z ić  —  o d p o w ie ­
d z ia ł  c i e r p k im  g ło s e m  W ie r z b o w s k i  —  a le  t y c h  
n ę d z a  i  p o t r z e b a  p ę d z i  z a  c h le b e m . I  j e s t  w ie lk ie  
p y t a n ie ,  c z y  s ą  s z c z ę ś l iw i  p o  m ia s t a c h ?  C z y  n ie  
w r ó c i l ib y  c h ę t n i e  m ię d z y  n a s ?  C z y t a łe m  i s ł y ­
s z a łe m , ż e  W i s ł a ,  j e ż e l i  n ie  m o r z e , m o g ło b y  ju ż  
p o w s ta ć  z łe z  p r z e z  m ich  w y la n y c h .

Z o s ia  m i l c z a ła  i  z a p a t r z a ł a  s ię  w  p o d ło g ę .

—  J e s z c z e  je d n a  r z e c z  —  m ó w ił  d a le j  o j c i e c  
z w ie lk im  b ó le m . —  M n ie , k o c h a ją c e g o  c i ę  o jc a ,  
m o ż e s z  t u  z o s ta w ić ,  a l e  n ie  o p u s z c z a j  g r o b u  n a  
c m e n t a r z u .  W ie s z ,  o  k t ó r y m  g r o b ie  m ó w ię :  t w o ja  
m a t k a  w  n im  s p o c z y w a . G d y  t y  o d e jd z ie s z ,  k t o  
t a m  z a s a d z i  k w ia t e k ?  K t o  s ię  n a  ty m  g r o b ie  p o -  
p o m o d l i .s z c z e r z e  i  z e  s e r c a ?

—  N o , t a t u ś  —  w y r w a ła  s ię  z u s t  Z o s i  n i e ­
g r z e c z n a  o d p o w ie d ź . (C . d . n .)

Stefan K . . .
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śrtodki k o m u n ik a c y jn e , ami n a tu ra ln e  b o g a c tw a  k r a ju  
n ie  w s k a z u ją  n a  to , b y ś m y  m ie li p rz e m y słe m  s ię  bo­
g a c ić . B o g a c tw o  P o ls k i  le ż y  w  ro z w o ju  ro ln ic tw a . 
R z e c z  t ę  p o w ta rz a  s ię  ju ż  d o z n u d z e n ia , a  p rze cież  
n ie  .w io le  dla. n ie j  z ro b io n o . M a m y  ty lu  p o słó w  lu d o­
w y c h , m ie liśm y  g a b in e ty  p ra w ie  p rz e z  n ic h  sa m y c h  t y l ­
k o  rz ą d z o n e , a  je d n a k  d la  p o d n ie s ie n ia  r o ln ic tw a  pod 
w zg lęd em  g o s p o d a rc z y m  u c z y n io n o  u  n a s  t a k  b a rd z o  
m a ło . G d zież s ą  ja k ie ś  n o w e  m e to d y  p r a c y  na, ro li , 
kfcóreby p o z w a la ły  r o ln ik o w i le p ie j w y z y s k a ć  z ie ­
m ię ?  G d zież  ro z w in ię ty  ru c h  w sp ó M z ie lo z y , k tó r y b y  
ch ło p u  u ła tw ił  n a b y c ie  te g o , cz,ego m u p o trz e b a  po 
n iż s z y c h  c e n a c h , a  s ;  rzed a ż  te g o , c o  posiada,, po 
d ro ż s z y c h ?  Od l a t  5 0 -c iu  u c z y  s ię  n a s z y c h  ro ln ik ó w  
p o lity k i, a  talk m a ło , ja k b y  t y lk o  n a  d o d a te k , u c z y  
ic h  s ię , ja k  się  trz e b a  fa c h o w o  o r g a n iz o w a ć  i ja k  
u m ie ć  w y c ią g n ą ć  b o g a c tw o  ze z iem i i  z w ie js k ie g o  
p o d w órza .

R ó ż n e  ro b o tn ic z e  s tro n n ic tw a , w id z ą c , iż  d ola  ro ­
b o tn ik a  z a le ż y  od je g o  p ła c y , s t a r a ją  s ię  te g o  r o b o t ­
n ik a . z o rg a n iz o w a ć  w  t . zw . z a w o d ó w k i. K a ż d a  g a łą ź  
p rz e m y słu  m a  t a k ic h  r o b o tn ik ó w  z o rg a n iz o w a n y ch . 
S z k o d a , ż e  cz a se m  lu d z ie  n e lig ji k a t o l ic k ie j  n ie  p rz y ­
c h y ln i, k o r z y s ta ją c  z le n is tw a  i m a z g a js tw a  k a to l i ­
k ó w , z a b ie r a ją  ze s o b ą  t y s ią c e  lu d z i n a ju c z c iw s z y c h , 
k tó r z y  in s ty n k to w n ie  o d c z u w a ją  p o trz e b ę  o r g a n i­
z a c ji . Ale rolnik nasz zorganizowany nie jest zu­
pełnie.

P o z a  z w ią z k a m i n a jb o g a ts z y c h  z iem ia n , k tó r z y  
łą c z ą  się- d la  o b ro n y  sw o ich  k a s to w y c h  c z ę s to k r o ć  
in te r e s ó w , n a s i lu d z ie  n a  w si n ie  p o s ia d a ją  ż a d n y ch  
oo w ażn ie jiszy oh  o r g a n iz a c y j —  z w y ją tk ie m  o c z y w i­
ś c ie  p o lity c z n y c h . T o te ż , n ie  d ziw , że b y le  p ie rw sz y  
le p s z y  żydoik n a  ja r m a r k u  p o tr a fi  r o ln ik a  n a s z e g o  
o s z u k a ć  i -w y z y sk a ć .

J e ś l i  10  k u p c ó w  w  m ie ś c ie  p o ro z u m ie  s ię , ż e  ta k ą  
ce n ę  u s ta n a w ia ją  ma to w a r , r o ln ik  j e s t  b e z ra d n y . 
J a k  c h c e  k u p ić , to  m u si t a k ą  -cenę zapłacić, ja k ie j  
k u p c y  z a ż ą d a ją . A le  k ie d y  r o ln ik  c h c e  c o  sp r z e d a ć , 
to  k a ż d y  sp r z e d a je  n a  sw ó j ro z u m , —  z w y ją tk ie m  
k r a k o w s k ic h  m le c z a r e k  —  i  w s k u te k  te g o  cem y p ro ­
d u k tó w  r o ln ic z y c h  n ie  m o g ą  d o ró w n a ć  cen o m  fa b r y ­
cz n y m .

N ie  o to  tu  ch o d zi, a b y  r o ln ic y  o r g a n iz o w a li się  
d la  w y z y s k iw a n ia  in n y ch  k la s  sp o łe c z e ń s tw a , a le  
o to , a b y  p rzez o r g a n iz a c je  za w o d o w e d o s k o n a lili  
s w ó j zaw ód , u c z y li  s ię  g o s p o d a rs tw a  z  u ż y c ie m  n a ­
rzęd zi, ja k ie  d z is ie js z a  te c h n ik a  ro ln ic tw u  o f ia ru je , 
o ra z , a b y  w ra z ie  p o trz e b y  u m ie li i p o tr a fili  b ro n ić  
sw o ich  in + eresó w  z a w o d o w y ch .

Dr. M. K.
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Rozszerzajcie 
T)zwon Niedzielny!

(c\s  D L A  N A U K I I R O Z R Y W K I. <L/S)
© X O J g )

Złote runo.
K tó ż  z n a s  n ie  z n a  p o d a n ia  o w y p ra w ie  p o  z ło te  

ru n o , o p o w ia d a ją c e g o , ja k  to  śm ia ły  J a z o n ,  w  g ro ­
n ie  c o  n a jtę ż s z y c h  g r e c k ic h  b o h a te ró w , ż e g lo w a ł po 
n ie z n a n y c h  m o rz a c h , b y  z d o b y ć  sy m b o l p o tę g i i  b o­
g a c tw a , ru n o  ze z ło ta  z n a jd u ją c e  s ię  w d a le k ie j K o l ­
ch id z ie  (d z is ie js z y  K a u k a z ) . W y p ra w ą  po z ło te  ru n o , 
n a z y w a m y  i d z iś , p rz e d s ię w z ię c ie , m a ją c e  p rz y n ie ść  
n a d z w y c z a jn e  m a te r ja ln e  k o r z y ś c i . D la c z e g o  je d n a k  
to  z ło to  z w ią z a n o  w tem  p o d an iu  w ła śn ie  z ru n em  
o w cz cm ?

O to  w  K o lc h id z ie , z n a jd o w a ły  s ię  o n g iś  w r z e k a c h  
p ia s k i z ło to n o ś n e , i ju ż  b a rd z o  d aw n o  u m ie li t a m te js i  
m ie s z k a ń c y  w y d o b y w a ć  z n ic h  c z y s te  o k r u c h y  z ło ta . 
P o s łu g iw a li s ię  p rz y te m  b a rd z o  p ro ste m , a  d ow cip n em  
u rz ą d z en iem . P ia s e k , z a w ie r a ją c y  w  so b ie  z ło to , s k ła ­
d a n o  n a  s k ó r y  o w cze , o g ę s te m  ru n ie , i sp łu k iw a n o  
w od ą . P rą d  w o d y  u n o s ił le k k i  p ia s e k , a  c ię ż sz e  zna­
cz n ie  o k r u c h y  z ło ta , g rz ę z ły  w  g ę s te j  w ełn ie , sk ą d  je  
p o tem  z ła tw o ś c ią  w y m ia ta n o . P ry m ity w n e g o  t e g o  
sp o so b u , do d z is ia j u ż y w a ją  w  n ie k tó r y c h  o k o lic a c h  
A z ji  ś r o d k o w e j.

Z historyi aeronautyki
Pierwsi pasażerowie napowietrzni.

C z ło w ie k  je s t  d z is ia j p an em  p o w ie trz n e g o  p rze­
s tw o rz a . W z n o s i się  n a  a e ro p la n a c h  n a  w y s o k o ś c i  
o g ro m n e , s z y b u je  z s z y b k o ś c ią  k i lk u s e t  k ilo m e tró w  
na g o d z in ę  (o s ta tn i re k o r d  p rz e sz ło  4 0 0  k m  n a  g o ­
d z in ę), z s z y b k o ś c ią , w o b e c  k tó r e j  p o c ią g  p o śp ie sz n y  
p o ru sz a  się  t a k  w o ln o , ja k  m y , id ą c  sp a c e re m , w o b e c  
o s o b o w e g o  p o c ią g u . A le  n ie d a w n o  je s z c z e , z n a ją c  
t y lk o  b a lo n y  s te ro w e  n ie  m ó g ł c z ło w ie k  m a rz y ć  n a ­
w e t u  t a k ie j  s z y b k o ś c i  i  sw o b o d zie  ru c h ó w , ja k  d zi­
s ia j .  A  je s z c z e  d a w n ie j, w z n o sz ą c  s ię  z w y k ły m  k u li­
s ty m  b a lo n e m , z d a n y  b y ł n a  ła s k ę  i n ie ła s k ę  w ich ró w  
i n ig d y  n ie  m ó g ł -w rócić d o m ie js c a ,  z k tó r e g o  od­
le c ia ł.

P ie rw s z e  b a lo n y  n a p e łn ia n o  g o r ą c e m  p o w ietrz em , 
k tó r e  ja k o  lż e js z e  u n o s iło  b a lo n  do g ó r y . S a m  b a lo n  
ro b io n o  z p a p ie ru , a  p a lą c a  s ię  la m p k a  sp iry tu s o w a  
p o d g rz e w a ła  z a w a rte  w  nim  c ie p łe  p o w ie trz e . R z e cz , 
p ro s ta , że ła tw o  b y ło  o z a p a le n ie  się  p a p ie ro w e j po­
w ło k i i n ie d łu g o  po zbu d o w an iu  p ie rw sz e g o  b a lo n u  
p o n io s ło  w  te n  sp o só b  śm ie rć  d w o je  lu d z i —  m ąż 
i ż o n a . B a lo n y  bez  p a sa ż e ró w  p u sz cz a li ju ż  w 1 7 8 3  r. 
b r a c ia  M o n tg o lf ie r . W  n a s tę p n y m  ro k u  p u sz cz o n o  
p ie rw sz y  b a lo n  w  W a rs z a w ie . K tó ż  p ie rw sz y  u n ió d  
sio w  p rz e s tw o rz a  p o w ie trz n e ?  Z a s z c z y tu  te g o  d o s tą ­
p ił... k o g u t. D ru g im  z k o le i  sz cz ę ś liw ce m  b y ł., b a r a n . 
D o p ie ro , g d y  o b a j c i p ie rw si p a sa ż e ro w ie  w ró c ili  bez 
sz w a n k u  z n a p o w ie tr z n e j p o d ró ż y , w n io ż ły  s ię  b a lo ­
n y  z lu d źm i (1 7 9 4  r .) , je d n e  n a p e łn ia n e  g o r ą c e m  po­
w ie trz e m , in n e  w o d o rem , g a z e m  1 4  lż e js z y m  od p o w ie­
trz a . Od te g o  cz a su  d a tu je  s ię  p o d b ó j a tm o s fe r y . N a j­
b liż sz a  w o jn a  b ę d z ie  p ra w d o p o d o b n ie  w o jn ą  w y łą c z - 
n ie  a tm o s fe r y c z n ą , a  l in je  p o w ie trz n e  a e ro p la n ó w  n a ­
b io rą  ta k ie j  s ta ło ś c i,  ja k  d ro g i n a  p o w ierz ch n i z ie m i 
od m ierz o n e . Prof. Adam Skąpski.
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E n n e l j a  H  MMi 2 - 1  co m
zapisana u św. Jana w rozdz. II, w. 1—11.

W on czas były gody małżeńskie w Kanie 
Galilejskiej: a była tam Maiku Jezusowa. We- 

J zwany też był Jezus i uczniowie Jego na gody. 
j  A gdy nie stawało wina, rzekła Matka Jezu­

sowa do Kiego: wina nie mają. I  rzekł Jej 
Jezus: ęo mnie i tobie niewiasto9 Jeszcze nie 
Przyszła godzina moja. Rzekła Matka Jego 
sługom: Cokolwiek wam rzecze, czyńcie. I  było 
tam sześć stągiew kamiennych, według oczysz­
czenia żydowskiego postawionych, biorących 
w się każda dwa, albo trzy wiadra.

Rzekł im Jezus: napełnijcie stągwie wodą. 
Inapełnili je aż do wierzchu. I  rzekł im Jezus: 
czerpajcież teraz, a donieście przełożonemu 
wesela. I  donieśli. A gdy skosztował przeło­
żony wesela wody, która się stała winem, 
a nie wiedział skądby było, le -z słudzy wie­
dzieli, którzy wodę czerpali: wezwał oblu­
bieńca przełożony wesela i rzekł mu: wszelki 
człowiek pierwej dawa wino dobre, a gdy się 
napiją, tedy podlejsze. A tyś dobre wino za­
chował, aż do tego czasu

Ten początek cudów uczynił Jezus w Kanie 
Galilejskiej i okazał chwałę.swoją i uwierzyli 
weń uczniowie Jego.

Nauka praktyczna.
O b e c n o ść  P . J .  n a  g o d a c h  m a łż e ń s k ic h  p rz y p o m in a  

n a m :
1° że m a łż e ń stw o  m ięd z y  k a to lik a m i je s t  s a k r a ­

m e n te m ;
2° że m a łż e ń stw o  o p ie ra  s ię  n a  ro zu m ie  i w o li, 

a  n ie  n a  sam em  u c z u c iu ;
3 °  że p rz e c iw  ślu b om  cy w iln y m  w in n i z a p ro te ­

s to w a ć : m ęż cz y ź n i, k o b ie ty , d z ie c i i s ta r z y , o ra z  c a ły  
n aró d .

I .  R z u ć m y  ok iem  n a  m in io n e  w ie k i: w  r a ju , p ierw ­
szy m  w ęzłem  łą c z ą c y m  je d n e g o  m ę ż cz y z n y  z je d n ą  
n ie w ia s tą  je s t  m a łż e ń stw o . C h ry stu s  P a n  p rz y w ra c a  
tę  g o d n o ść  m a łż e ń stw a  n a d w y rę ż o n ą  p rzez  u p ad ek  
o b y c z a jó w  i p o w sz e ch n e  p o g a ń stw o . P rz y p o m in a  
d aw n e p rz y k a z a n ie  ,,n ie  cu d z o łó ż 11, a  od  s ie b ie  d o d a ­
je ,  że „ k to b y  s p o jrz a ł  n a  n ie w ia s tę  p o żąd liw em  o k iem , 
ju ż  ją  z cu d zo ło ży ł w  s e r c u  s w o je m 11. (M at. ó 2S). —  
N a u cz a , że  co Bóg złączył, tego człowiek niech nie 
rozłącza (M at. 1 9 6) . D la te g o  św . P a w e ł m ó w i, że 
m a łż e ń stw o  s a k r a m e n te m  je s t  w ie lk im , w  C h ry stu s ie  
i K o ś c ie le  i p rz y k a z u je  m ężom  i ż o n o m : „ K a ż d y  
z w as z o so b n a  n ie c h a j m iłu je  żo n ę  s w o ją  ja k o  s ie b ie  
sa m e g o , a  żo n a  n ie c h  s ię  b o i m ę ż a  s w e g o 11. (L is t  do 
E fe z . 5 32) . T a k a  te ż  je s t  i m u si b y ć  n a u k a  K o ś c io ła  
św . o m a łż e ń stw ie . J e ś l i  c h c e sz  p o z o s ta ć  k a to lik ie m , 
tę  n a u k ę  m usisz  p r z y ją ć  i w ed le  n ie j p o stę p o w a ć  
w s ło w a ch  i c z y n a c h .

II. G d y  id ziesz  d o K o m u n ji  św ., a lb o  do b ie rz m o ­
w a n ia , id z iesz  z n a m a sz c z e n ie m , sk u p ie n ie m  d u ch a . 
Z a w rz e ć  m a łż e ń stw o  to  ta k i  sa m  s a k r a m e n t, ja k  k a ż ­
d y  in n y . T o  co ś b o s k ie g o , św ię te g o , n a d p rz y ro d z o n e ­

g o . Z p o w o d u  św ie c k ic h , a cz a se m  p o g a ń s k ic h  zw y­
c z a jó w , ja k ie  to w a rz y sz ą  z a w a rc iu  m a łż e ń stw a  przez 
k a to lik ó w , rz a d k o  z n a jd u je  s ię  w  d u sz a ch  m ło d y ch  
lu d zi te n  B o ż y  n a s tr ó j. J a k ż e  c z ę s to  n a  w e se la c h  k a ­
to l ic k ic h  z a m ia s t C h ry stu s a  g o ś c i —  s z a ta n . P o g a ń ­
sk im  je s t ,  np . z w y c z a j po n ie k tó r y c h  w sia c h , że n a  
w e se le  sch o d z i się  c a ła  w ieś. N a  w e se le  p o w in n o  się  
p ro s ić  ty lk o  g rono , n a jż y c z liw s z y c h , a  ta k ie  g ro n o  
zaw sze  je s t  sz cz u p łe . K to  z a p ro sz o n y  n ic  je s t ,  n ie  
p o w in ien  n a  w e se le  p rz y ch o d z ić .

G o d n o ść  s a k r a m e n tu  m a łż e ń stw a  w y m a g a  sk u p ie ­
n ia  d u szy . T o  k r o k , k tó r y  o c a le m  ż y c iu  d e c y d u je . 
D la te g o  trz e b a  się  d o b rz e  z a s ta n o w ić  i k ie ro w a ć  się 
ro zu m em  i w o lą , a  n ie  sa m em  ty lk o  u cz u ciem . D la  
u c z u c ia  n ik t  n ie  k u p u je  dom u. w k tó ry m  p a n u je  w il­
g o ć  i g rz y b , c h o ć b y  te n  dom  n a w e t p rz e d sta w ia ł się  
n a  z e w n ą trz  p ię k n ie , z w ła sz cz a  w  p ro m ie n ia ch  za ch o ­
d z ą c e g o  s ł o ń c a . . M a łż e ń stw o , ja k o  u m o w a m ięd zy 
d w o m a o so b a m i w o ln e g o  s ta n u , o p ie ra  s ię  na ro z u ­
m ie i  w o li, a  n ie  n a  u c z u c iu , a  te m  m n ie j n a  p rz y ­
m u sie  ze  s tr o n y  ro d z icó w . A le  w o la  c z ło w ie k a , a b y  
w d o b re m  w y tr w a ć , m u si m ie ć  p o m o c ła s k i  B o ż e j. 
I  d la te g o  p rz e d  ślu b em  i w d niu  ś lu b u  sz c z e g ó ln ie j 
m o d lić  się  n a le ż y .

III. D z is ia j w  P o ls c e  m ó w i się  dużo o p r o je k ta c h  
u s ta w , k tó r y c h  c e le m  je s t  z b e z c z e śc ić  k a to l ic k ie  m a ł­
ż e ń stw o . S ą  lu d z ie , p o ró w n y w u ją c y  m a łż e ń stw o  . do 
k u p n a  k ro w y , k tó r ą  s ię  o d sp rz e d a je , je ś l i  się  g o sp o ­
d a rz o w i n ie  sp o d o b a .

P rz e c iw  ta k ie m u  p o jm o w a n iu  m a łż e ń stw a  w in n i 
z a p ro te s to w a ć  w sz y sc y  s z la c h e tn i m ęż cz y ź n i, bo  n ie  
je s t  zg o d n e  z ich  g o d n o ś c ią  lu d z k ą  u p o d a b n ia ć  się  
do z w ie rz ą t. G ło s  p ro te s tu  w in n i p o d n ie ść  w sz y sc y  
m ę ż cz y ź n i d la  m iło ś c i sw o ich  m a te k , w s z y s c y  o jc o w ie  
d la  m iło ś c i  s w y c h  c ó r e k , w s z y s c y  d o b rz y  m ężow ie 
d la  m iło ś c i  sw o ich  żon !

P rz e c iw  ślu b om  c y w iln y m  w in n y  z a p ro te s to w a ć  
p rz e d e w sz y stk ie m  n ie w ia s ty , bo ś lu b  .cy w iln y  g ro z i 
im  n ie w o lą , sp o d le n ie m , ro z p a c z ą  i n ę d zą . Z n an e  je s t  
u p o k o rz e n ie  n ie w ia s t  w o s ta tn im  w iek u  n p . w e F r a n ­
c j i :  T a m  ż o n a  n ie  śm ie m ęż o w i u w a g i z w ró c ić , z o b a­
w y , b y  n ie  w sz cz ą ł p ro ce su  ro z w o d o w eg o .

W in n y  z a p ro te s to w a ć  d z ie c i, bo  b ie d n e  n a  św ię­
c ie  s ą  s ie r o ty , a le  b ie d n ie jsz e  s to k r o ć  te  d z ie c i, k tó re  
w ro d z ic a c h  m a ją  g o r s z y c ie li .

W in n i z a p ro te s to w a ć  s ta r c y , b o  n iem a  d la  n ich  
s p o k o jn e j śm ie rc i w  p o d m in o w a n e j ro d z in ie .

W in ie n  g ło s  sp rz e c iw u  p rz e c iw  ślu bo m  cy w iln y m  
p o d n ieść  c a ły  n a ró d , bo  p ra w d z iw a  k u ltu ra , t r a d y c ja , 
o sz cz ę d n o ść , p r a c a  i m iło ś ć  o jc z y z n y  ty lk o  w ro d z in ie  
k a t o l ic k ie j  je d y n ą  m a ją  p o dp orę.

KĄCIK  DOBRYCH MYŚLI.
C z eg o  n ie  m o ż n a  zm ien ić , tnzeba p rz e trw a ć  . . .

$
P ra w d z iw a  m iło ść  s k ła n ia  cz ło w ie k a  do p o św ięceń . 

M iło ść  bez p o św ię c e n ia  je s t  sa m o lu b stw e m .
# # &

P rz e k o n a ń  sw o ich  trz e b a  b r o n ić  *  z a p a łe m , a le  
n ig d y  z n ie n a w iś c ią  d o p rz e c iw n ik a . P o  m iło śc i 
p o z n a je  się  c h rz e ś c ija n in a .

z e b ra ła  Helena Szafrańska.
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POLSKA. .
Z rokowań konkordatowych.

R o k o w a n i a  p r e l im in a r n e  w  s p r a w ie  z a w a r c ia  
k o n k o r d a t u  m ię d z y  P o l s k ą  i S t o l i c ą  A p o s t o l s k ą  
s ą  n a  u k o ń c z e n iu .  W  z w ią z k u  z k o n k o r d a t e m  
m a ją  b y ć  w p r o w a d z o n e  n ie k t ó r e  z m ia n y  a d m in i ­
s t r a c y jn e  w  K o ś c i e l e  k a t o l i c k i m  w  P o l s c e .

P o l s k a  m a  b y ć  p o d z ie lo n a  n a  4  m e t r o p o l je :

1 ) M e t r o p o l ja  G n ie z n o  o b e jm ie  d je c e z je  G n ie ź ­
n ie ń s k ą ,  P o z n a ń s k ą ,  C h e łm s k ą  i K u ja w s k o - K a l i -  
s k ą .

2 )  M e t r o p o l ja  L w o w s k a :  D i e c e z je  L w o w s k ą ,  
T a r n o p o ls k ą ,  S t a n is ła w o w s k ą ,  P r z e m y s k ą  i Ż y t o ­
m ie r s k ą .

3 )  M e t r o p o l ja  W a r s z a w s k a :  D i e c e z ję  W a r s z a ­
w a , L u b l in ,  P o d la s ie ,  Ł ó d ź ,  S e jn y ,  Ł o m ż a ,  W i ln o  
i M iń s k .

4 )  M e t r o p o l ia  K r a k o w s k a :  D i e c e z ję  K r a k ó w , 
T a r n ó w , K i e l c e ,  C z ę s to c h o w a  i Ś l ą s k .

P o l s k a  p o s i a d a ł a b y  w ię c  4  a r c y b is k u p s t w a  i 
2 2  d ie c e z ji .  W  k o l a c h  w a t y k a ń s k i c h  p r z y p u s z c z a ­
j ą ,  ż e  i lo ś ć  k a r d y n a łó w  p o ls k ic h  z o s t a n ie  p o w ię k ­
s z o n a .

—  L ig a  k a t o l i c k a  w  P o z n a n iu  p r z y g o to w u je  n a  
8  lu t e g o  1 9 2 5 ,  p o  w s z y s t k ic h  p a r a f ją c n  w i e js k ic h  
i m ie js k i c h  a k a d e m ję  c z y l i  w ie c z o r n ic ę  p o ś w ię c o ­
n ą  w z m o c n ie n iu  id e i  j e d n o ś c i  K o ś c i o ł a  r z y m s k o ­
k a t o l i c k i e g o .

FRANCJA.

Organizacja Lig parafjalnych.
Z a  p r z y k ła d e m  d ie c e z ji  s t r a s b u r s k i e j  i d z ie ln e ­

g o  lu d u  a l z a c k ie g o  p o w s t a ją  w  c a ł e j  F r a n c j i  k a t o ­
l i c k i e j  l ig i  p a r a f ja l n e ,  k t ó r y c h  n a c z e ln e  k ie r o w n i ­
c tw o  o r g a n i z a c y jn e  s p o c z y w a  —  j a k  ju ż  p i s a l i ­
ś m y  — • w  r ę k a c h  g e n e r a ł a  C a s t e ln a u .  C e le m  t y c h  
n o w y c h  o r g a n i z a c y j  j e s t  w  m y ś l  s łó w  P iu s a  X  
,,złączyć wszystkie siły katoliclde na terenie reli­
gijnym, a nie politycznym, aby wszelkiemi środ­
kami sprawiedliwemi i legalnemi zwalczać cywi­
lizację pogańską, przywrócić naukę Jezusa Chry­
stusa w rodzinach, w szkole, w społeczeństwie, a 
przez to samo sprawić, aby i prawa w Państwie 
były dla wszystkich sprawiedliwe".

A k c ja  k a t o l i c k a  w  m y ś l  t y c h  s łó w  O jc a  św . 
p o ję t a  m u s i  s ię  ł ą c z y ć  z a k c j ą  p o l i t y c z n ą  i d ą ż y ć  
d o  p o p r a w ie n ia  u s ta w o d a w s t w a  p a ń s tw o w e g o . L i ­
s t y  b is k u p ó w  f r a n c u s k i c h ,  k t ó r e  o d  l a t  d łu g ic h  
p r a w ie  n ig d y  t e j  k o n i e c z n o ś c i  p o łą c z e n ia  a k c j i  
k a t o l i c k i e j  z p o l i t y c z n ą  n ie  p o d k r e ś la ły ,  d z is ia j  
p r z e p e łn io n e  s ą  u w a g a m i n a  t e n  t e m a t .  P o c z ą w s z y  
o d  k a r d .  p a r y s k ie g o  D u b o is ,  a  s k o ń c z y w s z y  n a  
o s t a t n im  b is k u p ie ,  d z iś  w s z y s c y  p is z ą :

„ M u s im y  d o m a g a ć  s ię  z n ie s ie n ia  u s ta w y  o ś lu ­
b a c h  c y w i ln y c h  i r o z w o d a c h ,

M u s im y  w a l c z y ć  o u t r 17 n ie  k ; 
s z k o ły ,

M u s im y  d ą ż y ć  d o  zn n  w s tw a  o d ­
n o ś n ie  d o  K o n g r e g a c j i  .

T o  o s t a t n ie  ż ą d a n ie  j e s  u r n ie j -  !
s z e  w e  F r a n c j i ,  ż e  z a k o n n ic , ,  1 c ie n i  j
d a l i  w  c z a s ie  w o jn y  d o ś ć  d o n  ' "  h a  |
s ię  d la  m iło ś c i  b l iź n ie g o .

M y  w  P o l s c e  d z is ia j  t e ż  o r g a n ! ,  
k a t o l i c k i .  M a la  t y lk o  r ó ż n ic a  m ię d z y  nr. 
c u s k ą  o r g a n i z a c ją  w  p r o g r a m ie :  T a m  u  
a b y  o d z y s k a ć  t o ,  c o  u t r a c i l i ,  a  m v  łą c z y w  . j 
a b y  p ó ź n ie j „ n ie  o d z y s k iw a ć 11, a le  b r o n ić  te g o , 
z a  s k a r b  d la  K o ś c io ła  i n a r o d u  u w a ż a m y .

ANGLJA.
Protestanci o Roku jubileuszowym.

N a jw ię k s z y  d z ie n n ik  a n g i e l s k i  „ T i m e s 11, o r g a n  
p r o t e s t a n c k i ,  z a m ie ś c i ł  z o k a z j i  o t w a r c i a  R o k u  
ś w ię t e g o  a r t y k u ł  p . t .  „ J u b i l e u s z  r z y m s k i 11. — - 
W  a r t y k u l e  t y m  n a c e c h o w a n y m  ż y c z l iw o ś c ią  i 
g ł ę b o k ie m  u z n a n ie m  d la  p r a c y  K o ś c io ła  r z y m s k ie ­
g o , c z y t a m y  m . in . n a s t ę p u ją c e  s ło w a :  „ J u b i l e u s z  
r z y m s k i ,  to  w ie lk a  i u r o c z y s t a  c h w i la .  E u r o p a ,  
ż y ją c a  z a  c z a s ó w  L e o n a  X I I I ,  k t ó r y  w  r . 1 9 0 0  
z a m k n ą ł  o s t a t n i  ju b i le u s z ,  t a  E u r o p a  ju ż  d z iś  n ie  
ż y je ,  j a k  n ie  ż y je  E u r o p a  R e f o r m a c j i  a n i  E u r o p a  
r e w o lu c j i  f r a n c u s k i e j .  W  d z is ie js z y c h  c z a s a c h ,  
k ie d y  c a ł y  ś w ia t  n ie s p o k o jn e m  o k ie m  s p o g lą d a  j 
p r z e d  s ie b ie  i z a  s i e b ie ,  k ie d y  w s t r z ą ś n ie n ia  o s t a t ­
n ie j  w o jn y  ś w ia t o w e j  n o w e  w z b u d z i ły  i d e je  i n o w e  
u c z u c ia ,  w  t y c h  c z a s a c h  K o ś c i ó ł  r z y m s k o - k a t o l i -  I 
e k i  z w o łu je  s w e  d z ie c i  n a  w s p ó ln e  b ł a g a l n e  m o ­
d li tw y . W i ę k s z o ś ć  n a r o d u  a n g i e l s k i e g o  n ie  n a le ż y  
d o  w y z n a n ia  r z y m s k o - k a t o l ic k i e g o ,n i e  z a c h o w u je  i 
je g o  o b r z ę d ó w  a n i  n ie  o d m a w ia  je g o  w z n io s ły c h  
m o d litw  n a  w y z n a c z o n e  p r z e z  O jc a  ś w . i n t e n c je .  
J e d n a k ż e  i m y  ( p r o t e s t a n c i )  m o ż e m y  m o d lić  s ię  
z P iu s e m  X I  i  z w y z n a w c a m i  K o ś c io ła  r z y m s k o ­
k a t o l i c k i e g o  o p o k ó j  i  o  d o b r ą  w o lę  n a  z ie m i11, j 

T a k i  s p o s ó b  w y r a ż a n ia  s ię  o  K o ś c i e l e  r z y m s k o -  | 
k a t o l .  n a  s z p a l t a c h  d z ie n n ik a  p r o t e s t a n c k i e g o ,  
c z y t a n e g o  p r z e z  c a ł y  ś w ia t ,  d o w o d z i .iż  p o łą c z e ­
n ie  s ię  ś w i a t a  c h r z e ś c i ja ń s k ie g o  w  je d n ą  o w c z a r -  j 
n ie  p o d  je d n y m  P a s t e r z e m ,  n a le ż y  d o  r e a ln y c h  
w y p a d k ó w  p r z y s z ło ś c i .  O b o w ią z k ie m  n a s z y m  j e s t  j 
p rz e z  m o d li tw ę  i p r a c ę  t e n  m o m e n t  p r z y s p ie s z y ć .

RZYM.
Pierwsze pielgrzymki.

C o d z ie n n ie  p r z y b y w a ją  ju ż  d o  „ W ie c z n e g o  
m ia s t a 11 p ie lg r z y m i  z e  w s z y s t k ic h  s t r o n  ś w ia ta .  
N ie z w y k ły  t r u d  c z e k a  O jc a  ś w ., b y  p r ó c z  s w o ic h  
c o d z ie n n y c h  z a ję ć  i t r o s k ,  z n a la z ł  je s z c z e  c h w ilę  
c z a s u  n a  p r z y jm o w a n ie  p ie lg r z y m e k .  P r z y b y ł o  ju ż  
d o  R z y m u  k i l k a  p ie lg r z y m e k  f r a n c u s k i c h ,  je d n a  
h is z p a ń s k a  i d w ie  n ie m ie c k ie .

K o m it e t  P o l s k i  d o n o s i ,  ż e  z g ło s i ło  s ię  n a  p ie l ­
g r z y m k ę  p r z e s z ło  5 .0 0 0  o s ó b  z r ó ż n y c h  s f e r  s p o ­
łe c z e ń s t w a  c a ł e j  P o l s k i .  N a  p r z e w ie z ie n ie  w s z y s t ­
k i c h  d o  R z y m u  p o t r z e b a  1 1  p o c ią g ó w . Z o  w z g lę ­
d ó w  t e c h n i c z n y c h  r ó w n o c z e ś n ie  p r z e w ie z ie n ie  

.w s z y s t k i c h  i u lo k a w a n ie  w  R y m i e  j e s t  n ie m o ż l iw e .
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+e d y  n a  p o s ie d z e n iu  p e łn e g o  K o m it e -  k w ie t n ia  1 9 2 5  r . N a s tę p n e  g r u p y  5 0 0 ;— 6 0 0  o s ó b
k i l k a  p ie lg r z y m e k  w  r ó ż n y c h  c z a -  1 b ę d ą  w y r u s z a ły  p o  k o l e i  w  o d s t ę p a c h  c z a s u ,  k t ó r e
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Ojciec św. przyjmuje pielgrzymki.

s a e h .  W y ja z d  p ie r w s z e j  g r u p y  o k o ło  1 .5 0 0  o s ó b  j p o d a  s ię  d o  p u b l ic z n e j  w ia d o m o ś c i  w  n a jb l iż s z y m
z c a ł e j  P o l s k i  w  t r z e c h  p o c ią g a c h  n a s t ą p i  2 7 - g o  : c z a s ie .

G b O S Y i i i i i i p i i

N A S Z Y C H m , .y" y

CZYTELNIKÓW i

Szumsko, a d  R a k ó w  K ie le c k i .

WYKREŚLANIE ŚWIĘTYCH.
B a rd z o  b y łb y m  w d z ię cz n y m  S z a n o w n e j R e d a k c ji  

z a  ła s k a w e  u m ie sz cz e n ie  c h o ć b y  od siiebie u w a g i o  n o - 
w ern b a ła m u c e n iu  lu d z i m n ie j in te lig e n tn y c h , z k tó -  
rem  się  s p o tk a łe m . C h o d zi tu  o  w ia d o m o ść , iż  św iięci 
,.z p ro s te g o  s ta n u “ m a ją  ja k o b y  b y ć  w y k r e ś le n i z k a ­
le n d a rz a  p rzez  O jc a  Ś w ię te g o  z w y ją tk ie m  św . Iz y -  
doira (O ra c z a ) , a  n a to m ia s t  m a ją  b y ć  z o s ta w ie n i t y l ­
k o  św ię c i z p o śró d  k ró ló w  i p an ó w . Z a g i t a c ją  tą  
s p o tk a łe m  s ię  w  lis to p a d z ie  n a  k o le i  K ie lc e — K r a k ó w  
i w  g ru d n iu  n a  k o le jc e  Ję d r z e jó w — S ta s z ó w , c o  w y ­
w o ły w a ło  w  obu w y p a d k a c h  o b u rz e n ie  p a sa ż e ró w  
H l-c ie j  k la s y .

Włodzimierz Jelski, s łu c h , filo z .

Dop. Red.: W ia d o m o śc i t a k ie  s ą  o b lic z o n e  przez 
w ro g ó w  K o ś c io ła  k a to l ic k ie g o  n a  g łu p o tę  ludizi. — ■ 
W śizak  m u s ia łb y  w  ta k im  r a z ie  O jc ie c  św . n a jp ie rw  
P a n a  J e z u s a  w y k r e ś lić , g d y ż  b y ł  z e  s ta n u  b ie d n e g o , 
n a s tę p n ie  w s z y s tk ic h  A p o s to łó w , b o  b y li  ry b a k a m i, 
k o ś c i ó ł  w  o k re ś la n iu  ś w ię ty c h  n ie  k ie r u je  s ię  w z g lę ­
d am i n a  b o g a c tw o  lu b  u b ó s tw o , g d y ż  c i św ię c i ju ż  
11*e ż y ją ,  a le  na cu d a  i n a  ich  ż y c ie  c n o tliw e .

Kraków, dnia 6 stycznia 1925 r.
N a w sitępie m e g o  l is tu  ś lę  Sizan. R e d a k c ji  z g łę b i 

s e r c a  n a js e r d e c z n ie js z e  — - n ie k ła m a n e  ż y c z e n ia  o w o c ­
n e j p r a c y .

P ro s z ę  o u m ie sz cz e n ie  n a s tę p u ją c y c h  u w a g :
C z y  udo m o ż n a -b y  u rz ą d z a ć , t a k ,  ja k  to  d a w n ie j 

b y w a ło  w ie le  l a t  p rzed  w y b u c h e m  w o jn y , p o g a d a n e k  
r e l ig ijn y c h  i' k a te c h iz m o w y c h  d la  m ło d z ie ż y  w  św ią ­
ty n ia c h  P a ń s k ic h  lu b  w  s a la c h  k la s z to r n y c h ?

D z iś , k ie d y  ty le  s ię  m n o ż y  s e k t ,  ozy  s ta r a m y  się  
p rz e c iw  tem u  w s z y s tk o  c z y n ić ?

K s ię ż a  p ro b o sz cz o w ie  i p rz e o ro w ie  in fo rm o w a li­
b y  m ło d zież  o  c z a s ie , g d z ie  s ię  b ę d ą  o d b y w a ły  k a ­
te ch iz m o w e  n a u k i, a  n ie  w ą tp ię , że i s ta rs i-b y  na 
ta k ie  n a u k i te ż  p rz y b y w a li.

Ł ą c z ę  w y ra z y  g łę b o k ie g o  sz a cu n k u  Cieszyński.

Pacanów, S  s ty c z n ia  1 9 2 5  i .

J a k  s ię  też  Szasn. R e d a k c ja  o  modm a d re s ie  do­
w ie d z ia ła ?  B o  p rz e c ie ż  n ie  p ro siłem  o p ism o , a  o trz y ­
m ałem  i to  p o c z tą . A le  je s te m  s z c z e rz e  rad., że 
„ D z w o n “ (m o że b y ło b y  le p ie j sam y m  D zw o n em  n a ­
z w a ć  tę  p ię k n ą  g a z e tk ę )  i  w  n a sz y m  P a c a n o w ie  b ęd zie  
b u d ził d o ż y c ia  cz y n n e g o .

„ B ó g  z a p ła ć 11 z a  g a z e tk ę , z a ra z  w y s ia łe m  p renu ­
m e ra tę . W r e d a k c ji  s ię  n a p ew n o  u ś m ie ją , że o t . ; ;y -  
m ali z a m ó w ien ie  z P a c a n o w a , g d z ie  K o z y  k u ją . B o  
k u ją , b o ć i j a  s ię  n a z y w a m  K o z a , a. je s te m  k o w ą .e m . 
O bym  w am  z m o ją  p re n u m e ra tą  k le p n ą ł n a  w ie lk i 
ro z k w it te g o  m iłe g o  p ise m k a .

Z Bogiem! Andrzej Ko/a.
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Przegląd tygodniowy.
G d y  s ię  c z ł o w i e k  p rz e jd iz ie  p o  F r a n c j i  i p o  

A n g l j i ,  t a m  p o r o z m a w ia  z lu d ź m i i p r z e c z y ta  
g a z e t y ,  p r ę d k o  s ię  s p o s t r z e ż e ,  ż e  m ię d z y  te m i  
p o te ż n e m i  p a ń s t w a m i  s ą  ja k i e ś  n ie p o r o z u m ie n ia ,  
c h o c ia ż  n a  p a p ie r z e  w y p is a n a  j e s t  w ie lk a  p r z y ­
ja ź ń .

Anglja ciągle narzeka,

ż e  m a  z a  d u ż o  b e z r o b o t n y c h ,  ż e  m a  z a s t ó j  w e  
w ła s n y m  h a n d lu  i p r z e m y ś le  z p o w o d u  w y s o k i e ­
g o  k u r s u  s w e g o  p ie n ią d z a , a  je s z c z e  w i ę c e j  z p o ­
w o d u  w o ln e g o  h a n d lu , c o  t a ń s z y m  t o w a r o m  a m e  
jy k a ń s k i m  i n ie m ie c k im  p o z w a la  n a  z a le w a n ie  
A n g l j i  o b c e m i  w y r o b a m i . Z z a z d r o ś c ią  m ó w ią  
A n g l i c y  o  F r a n c j i ,  g d z ie  n ie m a  b e z r o b o c i a ,  a n i  
z a s t o ju  w  p r z e m y ś le  i  c h o ć  w o jn a  z r ó w n a ła  z z ie  
m ią  w i e lk ą  s z m a t ę  F r a n c j i ,  n a  m ie js c u  s t a r y c h  
r u d e r  p o w s t a ł y  n o w e  i p ię k n e  w io s k i  i m ia s t a .  J u ż  
k ilk a , l a t  z a r z u c a ją  n i e k t ó r z y  a n g i e l s c y  p o l i t y c y  
b o h a t e r s k i e j  F r a n c j i ,  ż e  k o s z t e m  N ie m c ó w  c h c e  
p r z e p y c h  u s ie b ie  z a p r o w a d z ić .  W  o s t a t n ic h  d n ia c h  
t e  d o c in a n ia  p r z y b r a ły  n ie b e z p ie c z n ą  f o r m ę .  P o  
w o d e m . k ł ó t n i  b y ł y

długi sojuszników w Ameryce,
k t ó r a  s ię  o d  d łu ż s z e g o  c z a s u  n a  d a r m o  d o m a g a , 
a b y  j ą  A n g l ja ,  F r a n c j a  i  W ł o c h y  z a c z ę ły  w y p ła  
c a ć .  T e r a z  s ię  d o p ie r o  w id z i ,  k t o  w y g r a ł  n a jw i ę ­
c e j  w  w o jn ie  ś w ia t o w e j.  F r a n c j a  i W ł o c h y  s ą  
z a d łu ż o n e  w  A n g l j i  i w  A m e r y c e ,  a l e  i  A n g l ja  
m a  w ie lk ie  d łu g i  w  S t a n a c h  Z je d n o c z o n y c h .  F r a n ­
c j a  b e z  p r z e s t a n i a  p o w t a r z a :  b ę d ę  p ł a c i ć ,  j a k  m i 
N ie m c y  z a p ła c ą .  A  p o n ie w a ż  N ie m c y  p o t r a f i ł y  
d o tą d  w y k r ę c a ć  s i ę  o d  [z a p ła ty , a n i  A n g l ja  a n i  
A m e r y k a  n ic  o d  F r a n c j i  n ie  o t r z y m a ły .  W  o s t a  
t n i c h  t y g o d n i a c h  a t o l i  S t a n y  Z je d n o c z o n e  z a g r o ­
z i ły  F r a n c j i ,  ż e  n ie  d a d z ą  j e j  p o ż y c z k i ,  o  k t ó r ą  
s ię  u b ie g a  — . o  i le  n ie  r o z p o c z n ie  p ł a c i ć  s w o ic h  
d łu g ó w . I  F r a n c j a  z a p o w ie d z ia ła ,  ż e  j e s t  g o t o w a  
d o  a m o r t y z a c j i  s w y c h  d łu g ó w  w  A m e r y c e .

Wywołało to burzę w Anglji,
o d  k t ó r e j  A m e r y k a  d o m a g a  s ię  r ó w n ie ż  o s t r o  
p ie n ię d z y . A n g l i c y  z a c z ę l i  k r z y c z e ć  d o  F r a n c j i :  
p ła ć  i  n a m , b o  ż ą d a ją  o d  n a s  d o la r ó w . P o ło ż e n ie  
b y ło  p r z e z  k i l k a  d n i  b a r d z o  p o w a ż n e . O b a w ia n o  
s ię  z e r w a n ia  s t o s u n k ó w  p r z y ja c i e l s k i c h .  N ie m c y  
s ię  c i e s z y l i ,  a l e  t r o c h ę  z a w c z e ś n ie ,  b o  t e n  b a r d z o  
t w a r d y  o r z e c h  d łu g ó w  m ię d z y s o ju s z n ic z y c h  z o s ta ł  
s z c z ę ś l iw ie  s c h o w a n y  w  s z u f la d z ie  n a  d w a  l a t a .  
W  P a r y ż u  o d b y ła  s ię  w s p ó ln a  k o n f e r e n c ja  m in i 
s t i ó w  s k a r b u ,  g d z ie

Ameryka zagrała panią

i z g o d z i ła  s ię ,  a b y  j ą  p o m a łu  w y p ła c a n o  p ie n ią d z -  
m i o d  N ie m c ó w  o t r z y m a n e m i .

T r a k t a t  w e r s a l s k i  z o b o w ią z a ł  N ie m c y ,  ż e  m u ­
s i a ł y  p r z e p u s z c z a ć  t o w a r y  z A l z a ji  i L o t a r y n g j i  
b e z  c ł a  w  g łą b  N ie m ie c ,  a le  t y l k o  n a  l a t  p ię ć

T e r m in  t e n  u p ły n ą ł  i  o b e c n ie  p r z e m y s ł  ż e la z n y  
A l z a c j i  b ę d z ie  p r z e d  n ie p e w n e m  ju t r e m ,  je ż e l i  
N ie m c y  n ie  c h c i e l i b y  z a w rz .e ć  u k ła d u  h a n d lo w e g o  
z F r a n c ją .  R o k o w a n ia  w  t e j  w a ż n e j  d la  F r a n c j i  
s p r a w ie  t r w a ją  w  P a r y ż u .  D o tą d  n ie  w ia d o m o , o  
b ę d z ie . O g ó ln ie  s p o d z ie w a ją  s ię

ostrej w o jn y  celnej

m ię d z y  F r a n c ją  i N ie m c a m i , c o  z a o g n i ło b y  i t a k  
n a p r ę ż o n e  s t o s u n k i  p o k o jo w e  w  n a s z e j  E u r o p ie .

N ie m c y  o d  m ie s ią c a  n ie  m o g ą  u t w o r z y ć  r z ą d u . 
D a w n y  k a n c l e r z ,  D r  M a r a ,  m ę c z y ł  s ię  d łu g o , a b y  
s o b ie  d o b r a ć  m in is t r ó w , a ż  w k o ń c u  iz ło ż y ł m i s ję  
u t w o r z e n ia  g a b in e t u .  J e s t  r z e c z ą  c i e k a w ą ,  ż e  
w  p r o t e s t a n c k i c h  N ie m c z e c h  g r u p a  k a t o l i c k i c h  
p o s łó w  s e jm o w y c h  o d g r y w a  t a k  p o tę ż n ą  r o l ę  
w  p o l i t y c e .  D r  M a r a  i j e g o  n a s t ę p c a  D r  L u t h e r ,  
s ą  b o w ie m  c z ło n k a m i  k a t o l i c k i e g o  c e n tr u m . R z ą d  
n ie  m o ż e  s ię  u t w o r z y ć  z p o w o d u  b r a k u  w ię k ­
s z o ś c i  w  p a r la m e n c ie .  T a k  w ię c  i  w  N ie m c z e c h

sposób rządzenia wyłącznie przez posłów 
jest ciężarem

d la  k r a ju ,  j a k  i  u  n a s .

W  Jugosławii r o z g r y w a  s ię  o s t r a  w a l k a  m ię ­
d z y  S e r b a m i  i C h o r w a ta m i.  T e  d w a  s ł o w i a ń s k ie  
n a r o d y ,  m ó w ią c e  ty m s a m y m  ję z y k ie m ,  a le  o d r ę b  
n y c h  p r z e k o n a ń  r e l i g i jn y c h  ( S e r b o w ie  s c h i s m a t y -  
c y ,  C h o r w a c i  k a t o l i c y ) ,  n ie  m o g ą  u p o r z ą d k o w a ć  
s w e g o  s t o s u n k u  ż y c i a  p a ń s tw o w e g o . S e r b o w ie  
p r z e z  u c is k  k a t o l ic y z m u  i n a r z u c a n ie  s w e j w a c h o  
d n ie j  k u l t u r y  w y ż e j  p-od t y m  w z g lę d e m  s t o ją c e j  
C h o r w a c j i ,  z a g n a l i  p r a w ie  ż e  c a ł y  n a r ó d  c h o r w a ­
c k i  d o  o b o z u  R a d i c z a .  n ie p r z e je d n a n e g o  w r o g a  
S e r b ó w  i d ą ż ą c e g o  d o  n i e p o d le g ło ś c i  C h o r w a c ji ,  
a lb io  p r z y n a jm n ie j  f e d e r a c j i .  R a d i c z  p r z e b r a ł ,  
w  ś r o d k a c h  w a łk i .  Z a p is a ł  s ię  d o  b o ls z e w ik ó w , c o  
r z ą d  s e r b s k i  w y k o r z y s t a ł  i  p o d  p o z o r e m  b e z p ie  
c z e ń s t w a  g r a n ic  J u g o s ł a w ji .  r o z w ią z a ł  s i ln ą  p a r t ję  
R a d i c z a .  W y w o ł a ł o  to

ogromne oburzenie w całej Chorwacji.
W y b o r y  w  t a k im  n a p ie p r z o n y m  n a s t r o ju  m o ­

g ą  p r z y n ie ś ć  d la  S e r b ó w  n ie m i łe  n ie s p o d z ia n k i .  
J ń g o s ł a w ja  c ie r p i  n a  g r o ź n ą  c h o r o b ę :  n a  m a n ję . 
w i e lk o ś c i  S e r b ó w , k t ó r y m  s ię  z d a je ,  ż e  t y l k o  o n i 
m a ją  p r a w o  r z ą d z e n ia  n a  B a ł k a n a c h .  O b y  t a  c h o ­
r o b a  n ie  b y ł a  ś m ie r t e ln ą  d la  s y m p a t y c z n e j  d la  
n a s  .J u g o s ła w ji .

W e  W ło s z e c h

Mussolini
z a ła m a n iu  s ię ,  p o w s t a ł  n a  n o g i ,  w y g ło s i ł  o g n i ­

s t ą  m o w ę  i z a p o w ie d z ia ł  b e z w z g lę d n ą  w a lk ę  z g a  
z e t a m i  i lu d ź m i n a  r z ą d  n a p a d a ją c y m i .  J e g o  p r z e ­
c i w n i c y  w y d a l i  z n ó w  m a n i f e s t  d o  n a r o d u  p r z e c iw  
b e z p r a w iu , j a k i e m  M u s s o l in i  k r a je m  r z ą d z i .  R o i  
s i ę  w e  W ł o s z e c h  o d  g w a łt o w n y c h  m ó w , w y s t ą ­
p ie ń  i z a rz ą d iz e ń . J e s t  t o  s p o s ó b  r z ą d z e n ia  b r z y  
t w ą ,  k t ó r a  m o ż e  w  k a ż d e j  c h w i l i  p u ś c ić  k r e w  
z n a m ię t n y c h  ż y ł  w ło s k ic h .  B a r d z o  n ie b e z p ie c z n e  
r z ą d y !
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Zawody listowe „Dzwonu Niedzielnego".

Jakie są złe i dobre strony polskich jarmarków?
Administracja „Dzwonu" ustanowiła dla swoich Czytelników trzy nagrody:

I. nagroda 50 zł.. II. nagroda 30 zł, §11. nagroda 20 zł.
Warunki uzyskania nagrody:
1) Trzeba być prenumeratorem „Dzwonu Niedzielnego" i uiścić zgóry przynajmniej p ó ł­

roczną przedpłatę, t j. 3 zł 50 gr.
2) Trzeba opisać prosto, po swojemu, jakie są złe i dobre strony naszych jarmarków.
3) Listy należy przysłać do redakcji „Dzwonu Niedzielnego" (Kraków, Sienna 5) najpóźniej 

do 31-go stycznia 1925.
Po przyznaniu i rozdaniu nagród „Dzwoń N iedzie lny" umieści fotograf je  zwycięzców.
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U NAS W  POLSCE
z a c z y n a ją  d o łk i  k o p a ć  p o d  p . G r a b s k im , z a m ia s t  
p r o s ić  B o g a ,  a lb y  m u  d a ł  j a k  n a j l e p s z e  z d r o w ie  
i ś w ia t łe g o  ro z u m u . Z  n ę d z y  u p a d k u  m a r k i  w y ­
p r o w a d z i ł  n a s  d o  z n a k o m it e g o  z ło t e g o ,  m ó g łb y  
o b e c n ie  d a le j  r o z w in ą ć  s w ó j s y s t e m  o d r o d z e n ia  
g o s p o d a r c z e g o  i  p r z e m y s ło w e g o ,  a l e  s t r o n n ic t w a ,  
k t ó r e  n ie  m o g ą  z n ie ś ć ,  ż e  u z d r o w ie n ia  P o l s k i  d o ­
k o n a ł  r z ą d  b e z p a r t y jn y ,  c h c ą  k o n i e c z n i e  s t w o r z y ć  
r z ą d  p a r la m e n t a r n y ,  p o s e l s k i ,  a b y  z n ó w  r z ą d z ić  
n ie u d o ln ie .  P .  G r a b s k i  u s p o k o i ł  n a s t r o je  s p o łe ­
c z e ń s t w a .  p a r t y jn i c y  c h c ą  znów r

rozpętać walkę nienawiści partyjnej.
D u ż o  k r z y k u  n a r o b i ło  r o z p o r z ą d z e n ie  o  r e k w i ­

z y c j i  m ie s z k a ń  d la  w o js k o w y c h .  J e s t  s m u t n ą  r z e  
o z ą , ż e  o b r o ń c y  O jc z y z n y  n ie  m a ją  g d z ie  m ie s z k a ć  
p o  m ia s t a c h ,  a l e  b r a n ie  g w a ł t e m  m ie s z k a ń  p r z y ­
p o m in a  p r a k t y k i  b o l s z e w i c k ie ,  c z e g o  n a m  n ie  p o ­
t r z e b a .

W ś r ó d  ż y d ó w  w  P o l s c e

wre ostra kłótnia 
o ję z y k  w y k ła d o w y  w  s z k o ła c h  ż y d o w s k ic h .  J e ­
d n i s ą  z a  h e b r a js k i m  ( k t ó r y m  ż y d z i  n ie  m ó w ią  
d z is ia j ) ,  in n i  z a ś  z a  ż a r g o n e m , j a k i  s ł y c h a ć  n a  
K a z im ie r z u , w  K r a k o w i e  i  n a  N a le w k a c h  w  W a r  
s z a w ie .  O i le  ju ż  m a ją  b y ć  o d r ę b n e  s z k o ły  d la  
ż y d ó w , t o  n ie c h ż e  s ię  u c z ą  n o  h a b r a js k u .  Ż a r g o n  
w y c h o w u je  ję z y k o w o  n ie  t y le  ż y d ó w , i le  N ie m ­
c ó w .

W  p r z e s z ły m  t y g o d n iu  polskie skrzynki po­
cztowe w  G d a ń s k u  s t a ł y  s i ę  s ła w n e m i. W  m y ś l  
t r a k t a t u  W e r s a l s k ie g o  P o l s k a  m a  p r a w o  d o  u r z ę ­
d u  p o c z to w e g o  w  w o ln e m  m ie ś c ie  G d a ń s k u . P m  
s a k o m  s i ę  n ie  p o d o b a ły  r o z m ie s z c z o n e  p o  u l i c a c h  
p o ls k ie  s k r z y n k i  p o c z to w e  i p o z r y w a l i  j e .  c z e m  
p o p e łn i l i  p o l i t y c z n ą  o b r a z ę  P o l s k i .  Z u c h w a li  P r u ­
s a c y  m u s ie l i  p r z e p r o s ić ,  a  s k r z y n k i  z o s t a n ą  ja k o  
z w ia s t u n y  s p o ls z c z e n ia  n a s z e g o  G d a ń s k a .

P o ż y c z k a  w  A m e r y c e  j a k o ś  k o ś la w o  t o r u je  
s o b ie  d r o g ę . A  lu d z ie  t a k  c z e k a ją  n a  p ie n ią d z e !  
•la t e ż .  Wujaszek.

K R O N IK A .
OD ADMINISTRACJI. N u m er o b e cn y  w y d a je m y  

ja k o  n u m er z w y k ły , o b ję to ś c i  1 6  s tro n . P ro s im y  o 
r y c h łą  p rz e d p ła tę , ce le m  u re g u lo w a n ia  n a k ła d u .

CHIŃSKI KALENDARZ. N o w y  r o k  w  C h in a ch  
p rz y p a d a  n a  1 3  lu te g o  w ed le  n a s z e g o  k a le n d a r z a . P o  
n o w y m  ro k u  C h iń c z y c y  o b ch o d z ą  d z ie s ię ć  św ią t  je d n o  
po d ru g iem . P ie rw s z e  św ię to  to  p o st b a rd z o  su ro w y , 
w d ru g iem , z a b a w y  p u b licz n e , c z ę s to  n a  k o s z t  p a ń ­
s tw a , w  trz e c ie m  t . zw . „ św iń s k ie  ś w ię to 11, w cz a sie  
k tó r e g o  w o ln o  je ś ć  t y lk o  m ię so  św iń s k ie . N a s tę p n e  
d ni m a ją  s w o je  s p e c ja ln e  p o tr a w y  i tem  się  ró ż n ią  od 
d ru g ich . W ia d o m o , że n a  5 0 0  m iljo n ó w  C h iń cz y k ó w  
d o p iero  o k o ło  2  m il jo n y  5 0 0  t y s ię c y  je s t  k a to l ik ó w .

BURZE NA ATLANTYKU. Z p o c z ą tk ie m  s ty c z n ia  
b y ły  n ie s ły c h a n e  b u rze  n a  o c e a n ie  a t la n ty c k im , z w ła ­
sz cz a  w o k o lic a c h  A n g l ji .  S ta r z y  m a ry n a r z e  ta k ic h  
bu rz n ie  p a m ię ta ją .

W  N o w ym  J o r k u  z k o ń c e m  g ru d n ia  sp a d ł ta k i 
ś n ie g , iż  ru ch  u lic z n y  m u sia ł b y ć  g d z ie n ie g d z ie  p rz e r­
w an y .

44 SŁOWA W  UCHU IGIELNEM. C h od zi tu  o 
p ra w d z iw ą , m a łą  ig łę , do k tó r e j u c h a  z m ieśc i się  lis t  
ze 4 4  słó w  u ło ż o n y . T a k  m is te rn e  p ism o p rz e d sta w ia ­
no  ja k o  u d o s k o n a le n ie  te c h n ik i p is a r s k ie j n a  u n iw e r­
s y te c ie  w W a s z y n g to n ie . A b y  l it e r y  te g o  lis tu  o d cz y ­
t a ć ,  trz e b a  m ie ć  so c z e w k ę  p o w ię k s z a ją c ą  8 8  ra z y .

W  MAŁEJ BELGJI l ic z b a  cz ło n k ó w  S to w a r z y ­
sz e n ia  m ło d z ie ż y  k a t o l ic k ie j  p r z e k r a c z a  3 0 .0 0 0 . Z ty lu  
ty s ię c y  la to r o ś li  w y r a s ta  t y s i ą c e  s i ln y c h  d rzew , 
z k tó r y c h  d z ie ln i B e lg i je z y c y  p o s ta w ili  t a k  w sp a­
n ia ły  g m a ch  ż y c ia  k a to l ic k ie g o

CO TO SĄ TAKSYFONY? P r a s a  p a r y s k a  s k a r ż y  
s ię , że n a  u l ic a c h  P a r y ż a  je s t  z a  m a ło  ta k s y fo n ó w , 
t . j .  te le fo n ó w  a u to m a ty c z n y c h , s łu ż ą c y c h  d la  p u b lic z ­
n e g o  u ż y tk u  za w rz u cen iem  m a łe j „ ia k s y “ (1 0  g ro sz y ). 
G a z e ty  fra n c u s k ie  p o d a ją , iż  n a  u l ic a c h  L o n d y n u  
z n a jd u je  się  1 7 .0 0 0  ta k s y fo n ó w  d la p u b licz n o śc i, 
w  C h ic  ig o  3 8 .0 0 0 ,a  w o g ó le  w  A m e ry c e  1 ,0 0 0 .0 0 0 ! —
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Zagadka obrazowa.

Walka z pornograf ją w Polsce. Gdzie zwycięzca?

A  u n a s , w  k u ltu ra ln y m  K r a k o w ie  n ie m a  a n i je d n e g o ! 
N a w e t a p a r a t  te le fo n ic z n y  n a le ż y  je s z c z e  d o rz a d ­

k o ś c i .
ZMIANY W  GEOGRAFJI. Od 1 s ty c z n ia  1 9 2 5  po­

w in n o  s ię  p is a ć  z a m ia s t C h r y s t ja n ja  (w  N o rw e g ii)  
Oslo, z a m ia s t R o s ja  —  Federacja Republik Sowiec­
kich.

OSTATNI TERMIN WYMIANY MAREK. M ini­
s te rs tw o  S k a r b u  p rz y p o m in a , iż o s ta te c z n y  te rm in  
w y m ia n y  m a re k  p o ls k ic h  n a  z ło te  u p ły w a  d n ia  3 1 -g o  
m a ja  1 9 2 5  r.

W  DZIEŃ KALEKA —  W  NOCY HULAKA. O n eg- 
d a j p rz o d o w n ik  10  k o m is a r ja tu  w W a rs z a w ie  z a u w a ­
ż y ł p rzed  je d n y m  z d om ów  p rz y  u l. N o w y  Ś w ia t  k a ­
le k ę , s ie d z ą c e g o  n a  ch o d n ik u  z p o d w in ię tem i n o g a m i 
i g ło śn o  w z y w a ją c e g o  l ito ś c iw y c h  p rz e ch o d n ió w  o 
d a tk i. P rz o d o w n ik  p rz y p o m n ia ł so b ie , iż w id z ia ł ju ż  
o w eg o  m ło d e g o  ż e b r a k a  —  ty lk o , że w ó w cz a s n ie  b y ł 
o n  d o tk n ię ty  k a le c tw e m  n ó g , je n o  ś le p o tą , p o le c ił  
w ięc  p o ste ru n k o w e m u  o d p ro w a d z ić  g o  d o k o m is a r ja ­
tu ... T u  u s ta lo n o , iż je s t  to  n ie ja k i  R o m a n  R o g a ls k i ,  
2 6 - le tn i  w y k p ig ro sz , k t ó r y  z a ro b io n e  w d z ień  n a  m i­
ło s ie rd z iu  lu d z k iem  p ien ią d z e  —  w d o b rem  zd row iu 
p rz e p ija ł n o c ą  w  to w a rz y s tw ie  w e s o ły c h  d a m , o c z y ­
w iśc ie  p rz e b ra w sz y  się  p rz e d tem  z ż e b ra k a  n a  ,.d ż e n ­

te lm e n a " .
B y łb y  ju ż  n a jw y ż s z y  c z a s , a b y  sp o łe c z e ń s tw o  u re ­

g u lo w a ło  u  n a s  k w e s t ję  ż e b ra c tw a  n a  u lic a c h .
" POŚWIĘCENIE KAPŁANA. W  p e w n e j w io sc e  w ło­
s k ie j  n ie d a le k o  A n k o n y  p rz e rw a ł s ię  p rze w ó d  e le k tr y ­
c z n y  i is k r y  z a c z ę ły  się  s y p a ć  n a  d om , g ro ż ą c  p o ża­
rem . P ro b o s z c z  t e j  w io sk i, k tó r y  w ła śn ie  tę d y  p rze­
ch o d z ił, w id z ą c  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  ,p o ch w y cił za d ru t, 
b y  g o  o d d a lić  od  dom u. le c z  w  t e j  s a m e j ch w ili p ad ł

tru p em  ra ż o n y  p rąd em  e le k tr y c z n y m . W ie ś  je d n a k  
g ę s to  z a b u d o w a n a  z o s ta ła  u r a to w a n ą  od p o żaru .

RZEŹBY Z 3.500 LAT PRZED CHR. N ie d a le k o  
C h r y s t ja n ji ,  w  m ie js c o w o ś c i S t jo r d a l ,  z n a le z io n o  n a  
s k a ła c h  J i r s k ic h  ta je m n ic z e  rz e ź b y  z e p o k i b ro n z o w e j, 
k tó r e  w e d le  zn a w có w  m a ją  p o ch o d z ić  z 3 .5 0 0  la t  przed  
C h r. P rz e w a ż n ie  p r z e d s ta w ia ją  on e  ło d z ie  w o je n n e , 
w ozy  d la  r y c e r z y , z b ro ję  i  t. p. U cz e n i m ó w ią , że 
rz e ź b y  te  p o ch o d z ą  od G re k ó w , k tó r z y  od s tr o n y  
M orza C z a r n e g o  k o r y ta m i rz e k  p rz y w ą d ro w a li a ż  do 
S k a n d y n a w ji .

KONGRES TOMISTÓW W  RZYMIE. O d 15  d o 2 0  
k w ie tn ia  1 9 2 5  r . od b ęd zie  s ię  z o k a z ji  R o k u  ju b il . 
k o n g r e s  f ilo z o fó w  k a to l ic k ic h , o p ie r a ją c y c h  s w o ją  
n a u k ę  n a  d z ie ła c h  św . T o m a s z a  z A k w in u . K o m ite t  
o r g a n iz a c y jn y  w y z n a c z y ł k i lk a  te m a tó w  d o o p ra c o ­
w a n ia , ja k  np . s ty c z n o ś ć  m ięd z y  n a u k a m i fiz y cz n e m i 
a  f i lo z o f ją  n a tu ra ln ą , ja k  w y k ła d a ć  n a u k ę  o m y śle n iu . 
K a ż d y , k to  c h c e  w z ią ć  u d z ia ł w  k o n g r e s ie , w in ien  
n a d e s ła ć  sw o je  u w a g i n a  p iśm ie n a  p o w y ż sz e  te m a ty  
pod a d re se m  M. S .  T a la m o , v ia  d oli U lm ila  4 6 , R o m a .

PRZYKŁAD OBYWATELSKIEJ PRZEDSIĘBIOR­
CZOŚCI. W  B e lg ji  p ew n e  T o w a rz y s tw o  a u to m o b ilo w e  
n ie  m o g ą c  s ię  d o p ro sić  u  rz ą d u  n a p ra w y  k ilk u  d ró g  
d la  ru ch u  a u to m o b ilo w e g o  n ieo d p o w ied n ich , sa m o  
zm o b iliz o w a ło  r o b o tn ik ó w  i ro z ło ż y w sz y  k o s z ta  na 
k a ż d e g o  c z ło n k a  T o w a r z y s tw a , p trzystąp iło  d o p ra c y . 
K o s z ta  z w ró c ą  T o w a rz y s tw u  c i, co  z k o m u n ik a c ji  
a u to m o b ilo w e j n a  ty c h  d ro g a c h  b ę d ą  k o r z y s ta li .

20 MILJONÓW SZCZURÓW z a b ito  w A n g lji  
p o d czas o s ta tn ie j w o jn y -n a g o n k i  n a  ty c h  szkod n ików ' 
g o s p o d a rs tw a  d o m o w eg o . T r z a b a b y  i u n a s p o m y ­
ś le ć  o czem ś p o d o b n e m .
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Odpowiedzi Redakcji.
N. F. w Rzep. W  t e j  s p ra w ie  n a p is a ć  t r z e b a  do 

P a ń stw o w e g o  U rz ęd u  K o n tr o l i  U b e z p ie c z e ń , W a r s z a ­
w a, N o w y  Ś w ia t  1. 6 9 .

Józef Chajduczak w L. O p ła ty  s te m p lo w e  od  p o­
św ia d cz e ń  o d b io ru  n a  m o c y  ro z p o rz ą d z e n ia  M in is ter­
s tw a  s k a r b u  z d n ia  2 8  k w ie tn ia  1 9 2 4 , §  2  o, w y n o s z ą  
do 5 0  z ł —  1 g ro s z a , d o  5 0 0  z ł —  1 0  g r , d o  1 0 0 0  z ł —  
2 0  g r. Od k a ż d e g o  n a s tę p n e g o  t y s ią c a  o 2 0  g r  w ię c e j.

N. N. z Radomia. K o r e s p o n d e n c ji  n ie p o d p is a n y ch  
ż a d n a  r e d a k c ja  niie zam ieszcza.. *

Prof. M. w W. O d p ow ied ź l is to w n ie .

SKŁAD PAPIERU I GALANTERJI

“ owia MICHAŁ SŁOMIANY s™A“
p o le c a :

P A P IE R Y  I W S Z E L K IE  P RZYB O R Y K A N C E LA R YJN E  
p ap iery  lis to w e , p o c z tó w k i a rty s ty c zn e , a lb u m y  na 
p o c z tó w k i i fo to g a ra fje . —  R A M K I  na fo to g ra f je .  
> • :  W Y R O B Y  S K Ó R K O W E .  -  LU S TR A . :•< ]

KARTY DO GRY, SZACHY, SZACHOWNICE. 
DOMINA.

w y k o n u je  B L q TY W IZ Y T O W E , z a w ia d o m ie n ia  ś lubne  
I W S Z E L K I  E G  0  RODZAJU D R U K I .
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JULJUSZ JURCZAK
ZAKŁADY INSTALACYJNO- 
wodociagowe I GAZOWE

Kraków, Franciszkańska 4. Tel. 248.
Wykonuję wszelkie prace wchodzące w za­
kres instalacji wodociągów, gazu, centralnego 

ogrzewania i kanalizacji domowych. 
Rekonstruję i oczyszc?am najgłębsze studnie 

tak cembrowane jak też i wiercone.
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v < b n p n n n n n n n n n n n n a D o a n q n n n n n r  □ □ □ n n n r &

„Hofa“ pasta
Od 2 0  la t  b y ły  i są n a jle p s ze m i po lsk iem i w y io b a m i

do obuwia o niedościg­
nionych właściwościach 

n a d a je  p o ły s k ,  k o n s e r w u je  i  z m ię k s z a  s k ó ię .

K r p r l n l “  znakomity plyo do czyszczenia 
f f  1 c u u * metali, szkieł, wanien it . d.

P 7 v q r i k “  p a s ta  d o  c z y s z c z e n ia  m e ta l i .  —  N a d a je  
( ! u ł J s “ i|v =  n i e z r ó w n a n y  i  t r w a t y  p o ł y s k

Z n a k o m ita  ja k o ś ć  w y ro b ó w  H o fa  zo s ta ła  s tw ie rd zo n a  
p rze z  w y b itn yc h  ch e m ik ó w . —  Ż ą d a ć  w s z ę d z ie  w y ra ź n ie :

z firm ą ;

STANISŁAW HOF, KRAKÓW.

M. JARRA
( o d  s t r o n y  k o ś c k  ł a  ś w . W o j c i e c h a )  

p o l e c a  s w ó j  o b f i c i e  z a o p a t r z o n y

MAGAZYN WYROBÓW KOŚCIELNYCH
i do użytku domowego.

Żyrandole , k ielichy, m onstrancje, lam py ltd.
z  w ła s n e j  f a b r y k i .  —  P r z y j m u j e  d o  złocenia i s re ­
brzen ia , u s k u t e c z n ia  w s z e l k i e  r e p e r a c je .  E w e n t u a ln e  

u lgi w  płatności. 50

|  J a n  W r ó b l e w s k i
Dom przemysłowo - handlowy
Kraków, Rynek główny 37. — Telefon Nr 42—60.

Skład kolejowy ul. Paw ia 9 a 74
P o le c a  p ie r w s z o r z ę d n e j  ja k o ś c i  węgiel z a g łę b ia  D ą b r o w s k ie g o  d la  o p a łu  d o m o ­
w e g o , o r a z  d la  c e ló w  p r z e m y s ło w y c h . —  D o s ta w a  h u r to w n a  c a ło w a g o n o w a , lu b  
d e ta i l ic z n a  fu r a m i lo c o  p iw n ic a  o d b io r c y . K o m is o w a  s p r z e d a ż  G r o d z ic k ie g o  
T O w a rz . K o p a lń  w ę g la  i Z a k ła d ó w  p r z e m y s ło w y c h  w  G ro d ź c u . —  C e n y  p r z y s tę p n e .

as m
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Futra damskie i męskie, 

czapki p e r s k i e  wed>u9
| najnowszych modeii, oraz 

serdaki zakopiańskie
poleca firma: 5

W. Sznajdrowicz
Kraków, Rynek Gł. 29.

B. Czapliński
Kraków, Szewska 2.

H andel p ap ieru
i przyborów piśmiennych.

Józef Lasko
Kraków —  Mikołajska 5. 

B iu ro  t e c h n i c z n e

Zakład instalacyjny
dla wodociągów, gazu i ogrzewania.

Projektuje i wykonuje wszelkie roboty 
:: w  zakres ten wchodzące ::

TOMASZ M IZ Y K
Kraków, Plac Szczepański 8.

Skład materiałów, farb, lakierów  
i pokostu. Szczotki do froterowania 
małe i duże żelazne, szczotki do za­
miatania włósienne, zmiotki, miotły 
ryżowe, szczotki, wycieraczki, gąbki 
szkolne, kreda, lakier do tablic. 14

Skórki Jelonkowe, flaneia itp.
Sprzedaż produktów naftowych oraz aszy o- 
wych, garbniki do wyprawiania skór, chemikal­
ia. Drzewo żótte, czerwone i ekstrakt drzewny. 

M M M —  lltlMfJBjffMJMi — MB—

| Magazyn obuw ia j
d a w n ie j JAN A  REBSZ

R. ISSMER |
M P o s ia d a  na s k ła d z ie  wykwintne obuwie, ^  
g  d a m sk ie  i m ę sk ie  o raz  d z ie c ię c e  w  w ielk im  §| 

H w y b o rz e . W y k o n u je  i na z a m ó w ie n ia . Ę

| Kraków, Florjańska 17. |

Zakład w yro b ó w  ślusarskich 
artystycznych i budowlanych

Jan Oremus
Kraków, Rakowicka 15.

przystanek kolei elektrycznej ii 7

Telefon 25 1S.
Wykonuje wszelkie roboty w  zakres ś lu ­
sarstwa wchodzące. Ceny konkurencyjne.

:♦ * o•» .  ♦  *  *

Wy kwitnę stroje cywilne i wojskowe''
j W ykonuje firm a  59

\ Jan Sajak, Kraków, Karmelicka 39.
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Zakład Artystyczno-Kamieniarski
Franciszka Łuczywo
Kraków, Rakowiecka L. 14.

W y k o n u je  w s z e lk ie  roboty kam ien iarsko-  
kościelne, ja k o  t o :  K r o p ie ln ic e ,  c h r z c i e l ­
n ic e ,  f ig u r y , o ł t a r z e ,  b a lu s t r a d y  i w s z e l ­
k ie  in n e  r o b o ty  k a m ie n ia r s k ie  z r ó ż n e g o  

r o d z a ju  m a te r ja łu .
P o  cenach konkurencyjnych . 63

RZADKA O K AZJA !
Celem jnknajszerszego zapoznania Szan. Publiczncnci z na- 
szemi nowemi wyrobami towarów, wysyłamy na listowne 
żądanie każdemu po niebywale tanich cenach, pocztą 

za zaliczką:

całą wyprawę za 50 złotych
a mianowicie: 3 metry dobrego i mocnego w noszeniu 
sukna lub kortu na ubranie męskie, 3 metry szewiotu 
lub Erote na suknię damską, 10 metrów dobrej ilaneli 
lub płótna na bielizne, jedną kołdrę bajową ciepłą i 6 
chusteczek do nosa. Również wysyłamy wyprawę w ga­

tunku wyższym za 60 i 70 złotych. 50 -2
Zamówienia prosimy adresować:

Ekspedycja przesyłek pocztowych „Nadzieja“ 
Łódź ul. K ilińskiego 4 4 .  P. K.

>D0 B R 0 LIN<
najlepsza terpentynowa

pasta do bucików
i

zaprawa do podłóg
Fabryka przetw orów  chemicznych -

65_2 F .  A . I  G .  P A L  «
Warszawa, Grzybowska 4©

S k ł a d  f a b r y c z n y  
i za s tęp s tw o  na Małopolskę zachodnią

Stanisław Sierotwiński
SCralców, ulica Sienna 13.
wykonuje wsz k 

• po cen;
tcenia na prowincję 
ibrycznych.

Zakład krawiecki strojów męskich

Kazimierza Krzyworzeki
w Krakowie, ul. św. Tomasza 33.
36

Wykonuje szybko i po niskich 
cenach w s  z e l k ie zamówienia 
w  zakres krawiectwa wchodzące, 
z w ła sn ych  i dostarczonych 
:: :: :: :: materjałów. :: :: :: ::

F. L U B A N S K I
KRAKÓW , RYNEK, UL. ŚW. A N N Y  L. 2.

(D O M  W .  P. R A J A L A )  P O L E C A  2 t

R Ę K A W I C Z K I  W ŁA S N E G O  W Y R O B U
Z A M S Z O W E ,  D U Ń S K I E ,  A N T Y L O P O W E ,  N1C1ANE

S Z E L K I ,  S K A R P E T K I ,  P A R A S O L E ,  

P Ł A S Z C Z E  G U M O W E ,  
KURTKI N IEPR ZEM AK ALNE  w i n d j a c k e

Wiją się jak węże J
obcy fabrykanci, aby zniszczyć nasz % 
rodzimy przemysł tutkarsko-bibuł- f 
ko wy, —  ale daremnie się trudzą. |

BIBUŁKI
„ P O B U D K A "  |

DEŁDOW SKIEGO
dają dym łagodny i chłodny nie sprawiają M 
pieczenia w  krtani, palą się równo  

i uszlachetniają smak tytoniu.

Dlatego też żądajcie wszędzie | 
tylko bibułek j

„  P O B U D K A “ !
wyrobu m

M r a  B e ł d o w s k l e g o .  |
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Kraków, Rynek Gt. L. 37 — poleca:64
K a d z id ło  wykwintne (Potporie) po 

zł. 9-— za 1 kg.
Królewskie po zł. 6'40 za l kg.
Kościelne N. O. zł. 4’8 > za 1 kg.
Gumi olibannu zł. 4'80 za 1 kg.
O liw a  do ś w ie c e n ia  — K n o tk i do lam p

„G e i!lo n a “  i z w y k łe .

K A L O S Z E  i ś n ieg o w ce  s zw e d zk ie .
Wałeczki, kit i gips do uszczelnienia 

drzwi i okien.

S P O R T  Z IM O W Y , S A N K I
Saneczki, — N a rty  (S k i) o ra z  w s z e lk ie  
P rzyb ory  do ty c h ż e . R ogóżki i chodniki.

-PS .N f. .d o . . d o d o d o . .DO .
■D.C ‘
.DO ,

S zachy , Szachownice, K a rty  do gry> 
D om ina . Mydełka do golenia i toal.

Wody kolońskie i |do włosów. 
PERFUMY krajowe i francuskie. 
Pendzle do golenia — Szczoteczki 

do zębów i sukna. 
FARBY, LAKIERY, POKOSTY.

D.a
DO

liiD.a
DO

/.ki

i d

II  i s t n i e j ą c y  o d  r o k u  1902. w ie l o k r o t n i e  o d z n a c z o n y  n a  ś w ia t o w y c h  w y s t a w a c h  
w y k o n u j e  n a  d o g o d n y c h  w a iu n k a c h  i p o  p r z y s t ę p n y c h  c e n a c i  ,

wszelkiego rodzaju witraże, oszklenia arty­
styczne, mozajki, lampy w itrażowe i t. p.
Kraków, Al. Krasińskiego 23. — Tel. 137. p o d łu g  p r o j e k t ó w  w y b i t n y c h  a r t y s t ó w  K o s z t o r y s y  i p o r a d a  z a w o d o w a  b e z p ła t n ie

S. O. Żeleński

WŁADYSŁAW ROPSKI
Kraków, —  Główne Biuro Centralne:
Rynek główny 39. Linia A. B. — Telefon Nr. 4102.

DOM DLA HANDLU I PRZEMYSŁU
Przeprowadza transakcje:

Kupna i sprzedaży kamienic, will, domów, majątków ziemskich,
parcel, sklepów i t. p.

G e n e r a l n a  A g e n c j a :
przy pośrednictwie pożyczek pieniężnych, pochodzących z za­

kładów przemysłowych i kredytowych.

Główne biuro ogłoszeń, sporządzenia i t łum aczenia  ogłoszeń i reklam.
F i l  j e :

Kraków, Rynek gt. 30. Linia C. D. Tel. Nr. 3529. 
Zakopane, Krupówki 19. Król. Huta, Pudlerska 2. 

Filje zagraniczne: Paryż, New York.

Redaktor naczelny i odpow. Ks. Dr. Franciszek Mirek. Wydawca za Kat. Związek Wydawniczy: Ks' Ferdynand Machay 
Drukarnia „Głosu Narodu” w Krakowie pod zarządem Romana Ferka.
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